
Rozmowa J. Stalina
z Sun Czin-lin

MOSKWA

TASS podaj et

stycznia Józef
Agencja
Dnia 13

Stalin odbył rozmowę z

wiceprzewodniczącą To
warzystwa Przyjaźni
Chińsko-Radzieckiej, Sun
Czin-lin i przewodniczą
cym prezydium Ogólno-
chińskiego Komitetu O-

brony Pokoju, prezyden
tem Chińskiej Akademii
Nauk Kuo Mo-żo.

Pizyjęcie artystów
polskich

w Komitecie do Snsw Sztuki

Komitecie do Spraw
przy Radzie Ministrów

przyjęcie na cześć arty-
polskich. W przyjęciu

udział przewodniczący
Bespalow. wice-

przy Radzie Ministrów ZSRR
MOSKWA

Dnia 13 stycznia br. odbyło
6ię w

Sztuki
ZSRR
stów
wzięli
komitetu — Bespałow. wice
przewodniczący Twierdockle-
tow. wiceminister kultury i sztu
ki Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej — Jan Wilczek, dyrektor
departamentu Mim sterstw a

Kultury i Sztuki — Makowszl.
kompozytor T. SzePgowski, dy
rektor Opery PoznansKiei «•

Bierdiajew oraz artyści pol
scy. ■

Przyjęcie upłynęło w serae-

cznej atmosferze.

Wyjazd
artystów polskich

Z Moskwu
MOSKWA

W Moskwie zakończyły się go
ścinne występy zespołu Państwo
wtj Opery Poznańskiej, Państwo
wego Zespołu Piośni i Tańca
„Mazowsze" oraz pianistki Haliny
Czerny-Stcfańskiej i skrzypaczki
Wanuy Wiłkomirskiej.

Dnia 13 stycznia artyści
opuścili Moskwę, udając
dragę powrotną do kiaju.

Na dworcu Białoruskim

polscy
się w

polskich żegnali liczni przedsta
wienie świata muzycznego i t>a-

traimgo stolicy raozicck.ej, w.ce-

przewodniczący Komitetu do
Spraw Sztuki przy Radzie Mini
strów ZSRR N. Twardochleb.w
i urzędnicy ambasady Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w ZSRR
z ambasadorem Wacławem Lewi-
kowskim na czel:.

Wspaniała manifestacja
przyjaźni i współpracy

kulturalnej narodów
Wywiad wiceministra Wilczka dla dziennika „Prawda"

MOSKWA
Dziennik „PRAWDA" .zamieścił wywiad z wicemini

strem kultury i sztuki Polskiej. Rzeczypospolitej Ludo
wej pt. „Wspaniała manifestacja przyjaźni i współpra
cy kulturalnej narodów".

Dnia 12 stycznia, br. w Teatrze Wielkim w Moskwie
— pisze „Prawda" — odbył się koncert pożegnalny ar
tystów polskich, których występy cieszyły się wielkim

powodzeniem w stolicy radzieckiej. Tysiące mieszkańców
Moskwy mogło zapoznać się z twórczymi osiągnięciami
artystów wolnej Polski, '.cenić walory utalentowanego
zespołu opery polskiej i jej solistów, pianistki Haliny-
Czerny-Stefańskiej, skrzypaczki Wandy Wiłkomirskiej
i wspaniałego zespołu młodzieżowego pieśni i tańca
„Mazowsze".
Podsumowując wyniki 3-ty-

godniowego pobytu artystów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej w Moskwie, przewodniczą
cy delegacji wicerńntster kultu
ry i sztuki Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, Jan Whczek
w wywiadzie udzielonym kore
spondentowi „Prawdy" oświad
czył:

Występy artystów polskich w

Moskw’e, gorące przyjęcie zgo
towane nam przez działaczy
sztuki i społeczeństwo radziec
ki, wreszcie oficjalne podzięko
wanie, wyrażone artystom pol
skim przez rząd ZSRR, wszyst
ko to jest wielkim radosnym
wydarzeniem n’e tylko dla arty
stów polskich goszczących w

Moskwie, lecz także dla całej
sztuki Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Przedstawienia polsicego Pań
stwowego Teatru Operowego im.
Stanisława Moniuszki, koncerty
pclsk:ch artystów stale zamie
niały się w wielką manifestację
przyjaźni i współpracy kultural
nej naszych miłujących pokój
narodów. Bezinteresowna bra
terska pomoc, jaką okażuje nam

naród radziecki dosłownie we

wszystkich dziedznach życia,
wpływa również dodatnio" na

rozwój sztuk: polskiej. Działa
cze sztuki polskiej pragną tak
sarno ofiarnie służyć swą twór
czością wielk:ej sprawie poko
ju, sprawie socjalizmu, jak słu
ży tej sprawie sztuka radziecka.
Dlatego też ważne i doniosłe
było dia nas wszystkich bezpo
średnie obcowanie ze wspaniała
sztuką radziecką. Zwiedzenie
teatrów stołecznych, spotkania i

rozmowy z wybitnymi przedsta
wicielami sztuk: radzieckiej
wzbogaciły nas o nowe twórcze
doświadczenia, pomogły głębiej
uświadomić sob-e nasze za
dania. Oto dlaczego można

stwierdzić, że pobyt artystów
polskich w Moskwie będzie pod
Wieloma względami przełomowy
dla naszej sztuki i przyczyn: s’ę
do jej dalszego twórczego roz
woju.

Jesteśmy wszyscy głęboko
wzruszeni okolicznością, że na

'koncercie pożegnalnym artystów
polskich w Moskw:e, który był
jak gdyby przeglądem osiągnięć
sztuki muzycznej Polski Ludo
wej, byli obecni członkowie rzą
du ZSRR — towarzysz J. Sta
lin, towarzysze W. Mołotow, G.
Małenkow, Ł. Beria, K. Woro-

szyłow, N. Chruszczów i inni.
Podziękowanie wyrażone u-

czestnikon: koncertu przez rząd
radziecki, a także decyzja o na-

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
KrakowskaWyd. A

Cena 20 gr
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W ambitnej walce
o rytmiczną realizację zadań

produkcyjnych
przodują górnicy

Eminencji"
KATOWICE

Praca wielu załóg kopalnianych w pierwszej deka
dzie stycznia br. zaznaczyła się wzmożoną walką o peł
niejsze wykorzystanie mocy produkcyjnej zakładów.
Kierownicy oddziałów wydobywczych systematycznie
usprawniają organizację pracy i doprowadzają plany
dzienne do wszystkich stanowisk pracy na dole. Górni
cy przodkowi masowo przystępują do współzawodnic
twa o zwiększenie wydajności przodków węglowych. —

kopalniane uchwała
poprzez wzrost wy-

robotniczej warunki

grodzeniu artystów polskich, są
dla nas wszystkich wzruszają
cym świadectwem uznania dla
osiągnięć sztuki Polski Ludowej.

Dla artystów polskich wystę
pujących w Moskwie, dla wszy
stkich artystów Polski i równo
cześnie dla całego narodu pol
skiego pobyt artystów polskich
w stolicy ZSRR, a zwłaszcza
koncert pożegnalny w Teatrze
Wielkim w obecności wodza mas

pracujących całego świata, to
warzysza Stalina, jest wydarze
niem nie tylko o charakterze
kulturalnym, lecz także wyda-

o wielkiej wadzę
. W fakcie tym na-

nasz widzi nowe świadec-
zacieśniających się z każ-
dniem przyjaznych stosun-

polsko-radzieckich.
cią'gu tych dni nasi rodacy

wy-

rżeniem <

politycznej,
ród
two

dym
ków

W
z ogromną uwagą śledzili wy
stępy artystów polskich w Mo
skwie. Jesteśmy nieskończenie
szczęśliwi, że powracając do Oj
czyzny, przynosimy wysoką o-

cenę osiągnięć sztuki polskiej,
otrzymaną, od przyjaciół radzie
ckich.

Od samego początku istnienia
Polski Ludowej naród nasz na
wiązał ścisłe stosunki ze Związ
kom Radzieckim i krajami de
mokracji ludowej. Pomaga nam

to w stałym wzbogacaniu naszej,
kultury, w szerokim wyzysKaniu
najlepszych osiągnięć bratnich
narodów demokratycznych, w

tworzeniu socjalistyczne) litera
tury i sztuki Polski. Całkiem
niedawno ludność pracująca
Polski po przyjacielsku podej
mowała wspaniały zespół teatru
:in. Mossowietu. Gościnnie wita
lisniy w naszym kraju artystów
N:em:eckiej Republiki Demo
kratycznej. Z kole' zaś Pań
stwowy Zespól Pieśni i Tańca
„Mazowsze" przygotowuje się
do wyjazdu do Chin. Każda ta
ka podróż przycźyma się do u

mocnienia zjednoczonego obozu

pokoju, pomaga miłującym po
kój narodom w ustanowien u

bardziej ścisłych i przyjaciel
skich stosunków kulturalnych.

Opuszczając gościnną stolicę
waszej ojczyzny — oświadczył
w zakończeniu wicemir.iste'
Wilczek - pragnę jeszcze ra:

w imieniu artystów Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej wy,
razić gorącą i szczerą wdzię
czność narodowi radzieckiemu

i wielkiemu wodzowi mas •pra
cujących całego świata, towa

rzyszowi Stalinowi za okazane
nam przyjacielskie i serdeczne

przyjęcie.

Technikum Morsko-

Mechaniczne w Gdy
ni szkoli kadry dla

naszej marynarki.

Oprócz zajęć I ćwl-

czoń uczniowie Te
chnikum Morsko Mechaniczne

go korzystają z dobrze wypo
sażonej świetlicy. Tu odpoczy
wają i bawią się. Na zdjęciu:
uczniowie Technikum w świe

tlicy.
CAF — fot. Uklejewski

nowyc^ spółdzielni
produkcyjnych

powstało w roku ubiegłym
w całym kraju

WARSZAWA
Osiągnięcia produkcyjne, nieustanny wzrost siły go

spodarczej spółdzielni produkcyjnych, wzrost dochodów
i zamożność członków z uznaniem obserwowali mato
i średniorolni chłopi. Coraz dokładniej poznawali oni

życie, pracę i sukcesy spółdzielców na podstawie co
dziennych obserwacji oraz w czasie licznych wycieczek,
w których brało udział tysiące chłopów. To bliższe po
znanie przekonało wielu z nich o bezspornej wyższości
gospodarki zespołowej nad indywidualną, o korzyściach,
jakie przynosi ona małorolnym i średniakom oraz po
mogło wielu chłopom powziąć decyzję wstąpienia na

drogę socjalistycznej gospodarki.
Toteż w szeregu gromad

zawiązały się w roku ubiegłym
komitety założycielskiej które

Zorganizowały już albo organi
zują nowe spółdzielnie. Do
istniejących spółdzielni wstąpiło
w roku 1952 12.358 chłopów.

Wzrost liczbowy spółdzielń’
produkcyjnych w ub. roku był
poważny. Mało . i średniorolni
chłopi zorganizował’ ogółem
193o nowych ‘gospodarstw ze
społowych, zwiększając w ten

sposób ich ogólną liczbę do
4.880. Na dzień 31 grudnia 1952
r. spółdzielnie' zrzeszały 104.094

Rozstrzygnięcie konkursu
na zabudowę placu

wokół Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA

W dniu 13 bm. zakończyło
pracę jury konkursu zorganizo
wanego na zlecenie Naczelnej
Rady Odbudowy Warszawy
przez Stowarzyszenie Architek
tów Polskich na zabudowę placu
wokół Pałacu Kultury .i Nauki
i związanego z nim obszaru
śródmieścia stolicy. W wyniku
kilkumiesięcznych studiów i dy
skusji nad 32 nadesłanym! pra
cami jury konkursu orzekło, że

jakkolwiek projekty wniosły bo
gaty materia! w zakresie rozwią
zań urbanistycznych i architek
tonicznych dla centrum socjali
stycznej Warszawy i związane
go z nim śródmieścia, to jednak
żadna z nadesłanych na konkurs
prac nie dała pełnej koncepcji
urbanistycznej i architektonicz
nej.

W związku z tym nie przy
znano żadnej nagrody, natomiast

przyznano 8 równorzędnych wy
różnień po 14 tys. zł każde oraz

jedną premię w wysokości 13
tys. zł.

Do walki o plan pobudza załogi
Rządu z dnia 3 stycznia br., która

dajności i zarobków stwarza klasie
stałej poprawy stopy życiowej.
ReaFzując podjęte zebow ąz:-

nia, szereg załóg
wysoko przekracza planowane
zadama wydobywcze. Na czoło
wysunęli s’ę w pierwszej deka
dzie bm. górnicy kopalni „EMI
NENCJA", którzy wykonał'. 115,9
proc, planu dekadowego. W
szlachetnej rywaFzacj: o jak naj
lepsze wyn:ki produkcyjne wy
różnił’ się równ’eż górn:cv ko
palni „ŁAGIEWNIKI", którzy
uzyskali 112,1 proc. planu deka
dowego oraz kopalni „KAROL"
— 110,8 proc. Na Tścię przodu
jących kopalń węgla znalazły
s'ę ponadto4w tym okresie kopal
inę „BOŻE DARY", „ZABRZE-
ZACHOD" i „ANDALUZJA", o-

siagnawszy ponad 108 proc, pla
nu dekadowego. Załogi kopalń
„CZELADŹ", im. STALINA,
„MILOWICE", „SLASK", „CON
CORDIA", „PSTROWSKI" i
wielu innych, które napotykają
na poważne trudność’ w wyko-.

gospodarstw chłopskich, obszar
ziem: spółdzielczej przekroczył
milion ha.

Najwięcej nowych spółdzielni
powstało w jesieni ub. roku.
Sprzyjała temu atmosfera oży
wionej pracy politycznej, jaką
rozw:nęły wtedy na wsi komite
ty Frontu Narodowego oraz or
ganizacje polityczne i społeczne
w związku z wyborami do Sej
mu.

W rozwoju spółdzielczości pro
dukcyjnej przodują wojewódz
twa: wrocławskie, poznańskie,
szczecińskie, zielonogórskie

’

o-

polskie. W woj. wrocławskim na

ogólną liczbę 2.-268 gromad spół
dzielnie produkcyjne istnieją już
w 972 gromadach, 442 tamtej
sze spółdzielnie zorgąmzówane
zostały w ciągu roku ubiegłego.
W Wiełkopołsce ogólną liczba
spółdzielni powiększyła się w

roku ub. o 157 i wynosi obecnie
511.

Duży wzrost Fczby spółdziel
ni nastąpił w roku ub. w woje
wództwach zielonogórskim i o-

połskim. W pierwszym z nich
mało i średniorolni chłopi zorga
nizowali 176 nowych spółdziel
ni, a w drugim — 134 spółdziel
nie. W woj. szczecińskim liczba
spółdzielni wynosiła na 31 gru
dnia ub. roku 456, z czego w

roku ub. powstało 79.

Ożywił się ruch spółdzielczo
ści również w innych wojewódz
twach, a przede wszystkim w

woj. białostockim, gdzie w cią
gu 1952 r. zorganizowano 94 no
we spółdzielnie. .

Charakterystycznym objawem
w rozwoju spółdzielczości jest
wzrastające zainteresowanie
chłopów statutem, rolniczego
zrzeszenia spółdzielczego (typ
Ib). Z 617 powstałych dotych
czas spółdzielni tego typu ol
brzymią większość zorganizowa
li chłop: właśnie w roku ubie-

, rlvm.

zadań planowanych.nywan:u zadań planowanych,
zrealizowały je w p erwszej de
kadzie stycznia br. z nadwyżką.

Wysoce mobilizujący przykład
ambitnej walki o realizację zo
bowiązań ponadplanowych dają
górnicy kopalni „Eminencja". —

Załoga tej kopalni, która zw’ęk-
szone zadan’a styczniowe posta
nowiła wykonać w 106 proc, w

pierwszej dekadzie przekroczyła
swe zobowiązanie. Podstawę "su
kcesów górników „Eminencji"
jest stałe podnoszenie kwalifika-
cj’ zawodowych, wzrost umie
jętności posługiwania się mecha
nizmami i coraz sprawniejsza
organizacja pracy. Spośród ze
społów górmczych wyróżniają
s’ę m. ’n. przodujący rębacz
ścianowy Teodor Sznajder, który
o około 20 proc, zwiększył swo
je osiągnięcia z pierwszych dni
stycznia br., rębacze Franciszek
Rybka i Tadeusz Ostaszewski,
rębacze na filarach: Kaz‘mierz
Kasztalski, Paweł Dolina, Erwin
Piotrowski, Ernest Mika i inn’.

Na szczególne wyróżnienie za
sługuje doskonały start do za
dań nowego roku załogi kopalń’
„Łagiewniki", która z powodu
trudnych warunków geologicz
nych nie wykonała planu za rok
ub. i jeszcze w grudniu 1952 r.

nie zdołała w pełni przełamać
trudności.

Do współzawodmetwa przystą
piła cała bez wyjątku załoga za
trudniona bezpoś-ednio przy wy
dobyciu, postanawiając n’e tylko
wykonać plan styczniowy, ałe
deklarując ponadto znaczne wy
dobycie ponadplanowe. Z wydat
ną pomocą realizatorom zobo
wiązań przyszło kierownictwo i
dozór techmczny. Dobrano od
powiednio zespoły przodkowe,
zorgan’zowano p:ace w najdrob
niejszych szczegółach, opracowa
no pla"ny jednostkowe i doprowa
dzono ie do wszystkich przod
ków. Zobowiązanie produkcyjne
całej załogi przypadające na

pierwszą dekadę stycznia br. zo
stało przekroczone.

Załoga kopalń’ „Andaluzja",
która u progu nowego roku z ca
łą energią przystąpiła do walk’
o wzrost wydajność' i realizację
planowanych zadań produkcyj
nych, zwiększyła poważnie wy
dajność w stosunku do grudrna
1952 r„ a plan dołowy wykona
ła w I dekadzie bm. z nadwyż
ką.

Mimo trudności zwężanych z

przechodzeniem na inny system
obudowy, o 5,4 proc, przekroczy
ła plan dekadowy załoga kopalń’
„Mortirner**.

Na czoło załóg Dębrowsk:ego
Zjednoczenia Przemysłu Wę
glowego wysunę!’ się w b’eż.
m:es’ącu górnicy kopalni „CZE
LADŹ",' którzy plan dekadowy
zrealizowali w ponad 107 proc.
Załoga tej kopalń’ stoi w swoim
zjednoczeni na pierwszym miej
scu pod względem wykorzysta
ni mechanizmów dołowych. —

Chińska delegacja rzadewa

w Krakowie
W. dniu 14 bm. przybyła do

Krakowa chińska delegacja
rządowa, której towarzyszy mi
nister kultury centralnego rzą
du Chin Ludowych Szen Gen-

king.
Delegację powitali na dworcu

przedstawiciele społeczeństwa
krakowskiego z przewodniczą
cym Wojewódzkiej Rady Nsro-

dewej Dobieszakiem na czele.
Goście chińscy przybyli do

Polski z okazji pedirsania umo
wy o współpracy kulturalnej. W

pierwszym dniu pobytu w Kra
kowie delegacja Ch:n Ludowych
zwiedziła skarbnkę polskiej kul
tu) y narodowej Wawel oraz wy
stawę prac W'ta Stwosza.

Nasi korespondenci piszą
Nasze ekipy kontrolne meldują

Pofoiyć kres kułackim machinacjom
w hamowaniu obowiązkowych dostaw

Chłopi- gminy Trzebinia dają
coraz liczniejsze dowody uzna
nia dla uchwały Rady Mini
strów, która wymierzyła cios

wyzyskowi kułaków i spekulan
tów'.

Ob. Piotr DUDA z Psar, mi
mo podeszłego wieku sam przy
szedł do gminnego delegata
CUS w Trzebini, upominając
się o zawiadomienie w sprawie
dostawy żywca na rok bieżą
cy.

„Chcę wypełnić jak najprę
dzej swój 'Obowiązek. Wiem, że
ludziom pracy trzeba jak naj
więcej artykułów rolnych, a

przede wszystkim mleka i mię-
sa“ — mówił przy tym Duda.

Patriotyczną postawą wyka
zał się również średniorolny
chłop Stanisław SASKł z Duló-

wej. Dostarczył on już w br.
254 kg żywca i 125 litrów mle
ka na poczet obowiązkowych
dostaw.

Jako jeden z pierwszych w

roku bieżącym wywiązał się z o-

bowiązkcwych dostaw także ma
łorolny chłop Franciszek N!E-
CHWIEJ z Trzebionki oraz Wła
dysław ZAJĄC z Karniowic, któ
ry ostatnio dostarczył do punk
tu skupu 75 kg żywca, wykonu
jąc swój roczny plan dostawy.

Postawa wzorowych chłopów
gminy Trzebinia powinna wpły
nąć mobilizująco na wypełnianie
obowiązków przez niektórych o-

pieszaiych, posiadających jeszcze
zaległości z roku ubiegłego. Do
takich należą. Andrzej SARNIE
z Luszowic właściciel 5 ha zie
mi, Maciej DUDEK z Gór Lu-

szowskich, również 5-hektarowy,
Maria DRĄG, Szymon TOMA
SZEWSKI, Antoni SZAJA, Jan
CIUPEK i inni zwłaszcza z gro
mady Babice, gdzie kułacy sta
rają się oddziaływać na chło
pów w kierunku wstrzymania
ich od obowiązkowych dostaw.

Niektórzy kułacy w perfidii swo
jej posuwają się tak daleko, że

namawiając mało i średniorol
nych chłopów do nieodistawiania

państwu, powiadają obłudnie:
nas mogliby ukarać, a wam

ujdzie... Tak postępuje lip.
DOBROWOLSKI, znany w ca
łym powiecie Dąbrowa Tarnow
ska, TWORZYDŁO w powiecie
bocheńskim, Hipolit ZDEB, Ja

Na zdjęciu u gfiry: ameiykańscy mordercy, przelatując nad spokojną wsią koreańską serią z karabi
nów maszynowych uśmiercili troje dzieci koreańskich wieśniaczek Li Minh-Sek i Falc Ok-rcu. Tek

wyglądają w rzeczywistości amerykańskie wersje o bombardowaniu tzw. ..stratcgicsnych obiektów".

Zdjęcie poniżej pochodzi z Wonsa n po nalscie jankesów; służba sanitarna oddziałów chińskich ochot
ników i armii koreańskiej niesie pierwszą pomoc rannym dzieciom.

Przypatrzcie się dobrze tym fotografiom i pomyślcie o dzieciach koreań
skich, gdy pochylacie się nad kołyskami własnych dzieci.

I pamiętajcie, że od postawy i aktywności wszystkich ludzi dobrej woli

na świecie, a więc od postawy i aktywności każdego z nas zależy powstrzy
manie tych okrutnych zbrodni, narzucenie pokoju i w Korei i w Vietna-

mie.

kub RĄCZKA, z Miechowskiego
i wielu innych znajdujących się
zresztą w każdej gminie i pra
wie w każdej gromadzie.

Trzeba z całą bezwzględnoś
cią tępić wszelkie przejawy i

próby dokonywanego przez nich
szkodnictwa. Kułacy muszą wy
pełnić wszystkie obowiązki wo
bec państwa, a dopilnować tego
winni ni. in. sami pracujący
chłopi.

Doprowadzona na wieś uchwa
!a Rady Ministrów przedyskuto
wana przez pracujących chłopów
wzmogła poważnie ichj aktyw
ność. Dowodem tego jest zwię-

zainteresowaniaWięcej
sprawą kontraktacji

Nowe warunki kontraktacji na

roK ieo3 są juz w zasauz.e zna
ne wszysis m chłopom. Mirnc to
w po w ecie m.echowsKim kontra
ktacja żywca jak dotąd nie przy
biera na wzroście. z, a pierwszą
dekadę b.ezącego nresiąca wy
konali. e planu na tym Odcinku
waha s.ę w granicami około 3
proc. Nasuwa to poważną oba
wę zahamowania w pierwszym
okresie reaiizaćj’ dostaw i wy
konania p.anu.

Nas-' korespondent sygnalizu
ją, ze zaledwie kilka GS-ów, w

tej liczbie GS w Tczycy, Brzesku
Nowym, Charsznicy i Słomni
kach rozpoczęły kontraktację. —

Pozostałe 18 GS-ów zakontrakto
wały sporadycznie pc 1 —3 sztuk.
Cały ciężar kontraktacji przerzu
cono w powiecie tnfechowskim
na PZGS-y i GS-y, których aparat
nie jest w stanie dotrzeć do każ
dego chłopa. Dlatego też zacho
dzi kon:eczność wzmożenia pra-
ty organizacyjnej

’

poetycznej
■iszczególnie przeszkolenia star
szych i zwerbowania nowych a-

gentów kontraktacji, którzy pra
cując w Swoich gromadach, mo
gliby w’e!e zrobić na tym odcin
ku.

Sprawą szkolenia i zmobilizo
wania do pracy agentów kontra
ktacji winny zająć się więcej n’ż
dotychczas poszczególne ogniwa
Związku Samopomocy Chłop
skiej.

N;ektóre GS-y jak np. w Słom
nikach i Miechowie rozpoczęły

Oto ofiary
amerykańskich morderców dzieci

liziej

kszona dostawa żywca. Jak do
nosi nasz korespondent tow.
BY RS KI, w Centrali Mięsnej w

Wadowicach odczuwa się już
nawet ciasnotę pomieszczeń na

zakupione tuczniki, bydło i cielę
ta. Dotychczasowe obory i chle
wy są niewystarczające w dnie
spędu, zwłaszcza w Brzeźnicy,
Andrychowie i Bukownie.

W związku ze zwiększoną po
dażą żywca nowe zadania sta
nęły również przed GS-ami. —

Mają one obowiązek dostarcze
nia do punktów skupu potrzebnej
paszy oraz słomy na podściółkę
do transportu.

Rad Narodowych
w Miechowskiem

na własną rękę werbunek i prze
szkolenie agernów. GS-Słoninik’
zwerbował już 6 spośród najbar-

wyrobionycn społecznie
chłopów — aktywistów Frontu

Narodowego.
Jak bardzo agenci kontrakta

cji potrzebni sa w pracach gro
madzkich świadczy o tym takt,
że pełniący tę funkcję ob. Idzik
z Brzućhani już w pierwszych
dniach po ogłoszeniu nowych
warunków kontraktacj’, zakon
traktował w tej gromadzie kilka
naście tuczników .

Za słaby przebieg kontraktacji
żywca w pow;ecie miechowskim
poważną odpowiedzialność pono
szą prezydia rad narodowych,
któretnie wykazały należytej tro
sk: o spopularyzowanie uchwały
Rządu, dotyczącej zmienionych
i korzystnych warunków kontra
ktacji na rok 1953.

Mając na uwadze ubiegłorocz
ne doświadczenia na tym odcin
ku należy w najbliższych dniach
rozwinąć szeroką działalność w

pienie rad narodowych, w

Związku Samopomocy Chłop
skiej, i wszystkich organizacji
działających na wsi w celu o-

statecznego zaznajomienia chło
pów z dogodnymi i opłacalnymi
warunkami kontraktacji oraz

prowadzić na bieżąco kontrakta
cję żywca, nie dopuszczając do
jakichkolwiek zaległości w wy
pełnianiu planów na tym odcin
ku.
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Domagając się uwolnienia

Fritza Thruna
robotnicy niemieccy ślubują

że nie spoczną w walce o pokój
BERLIN

Agencja ADN donosi o dalszych protestach społeczeń
stwa Niemiec zachodnich przeciwko aresztowaniu prze
wodniczącego Niemieckiego Komitetu Robotniczego do
walkj przeciwko remilitaryzacji Niemiec i wiceprzewod
niczącego Europejskiego Komitetu Robotniczego — Fri
tza Thruna.

Rady zakładowe i mężowie
zaufania załogi portów Duisburg
■Ruhrort przesłali do sądu fede
ralnego w Karlsruhe oświadcze
nie, w którym protestują prze
ciwko aresztowaniu przewodni
czącego Niemieckiego Komitetu
Robotniczego, aktywnego bojow
nika o pokój — Fritza Thruna i
domagają się jego zwolnienia.
Stwierdzają oni jednocześnie, że

jeszcze bardziej wzmogą swą
walkę przeciwko wrogom naro
du niemieckiego.

przewodniczący rady zakłado
wej stalowni „Oberbilker Staiil-
werke" w Duesseldorfie — Fr tz
Marschall w imieniu rady zakła
dowej przesłał do sądu federal
nego w Karlsruhe oświadczeń:?,
które stwierdza m. in.: Areszto
wanie Fritza Thruna miało osła
bić wzmagającą się walkę klasy
robotniczej. W imieniu rady za
kładowej wnoszę ostry protest
przeciwko aresztowaniu Fritza

Thruna. Domagamy się natych-
ma-stowego uwolnienia naszego
towarzysza pracy i zapewniamy
jednocześnie, że nie spoczniemy
w walce o utrzymanie pokoju.

Robotnicy zakładów Rauena
„Steinbruch und Ziegeleibetre
be" w Muelheim oświadczają w

piśmie do sądu federalnego w

Karlsruhe, że walczyć będą zde
cydowanie o przywrócenie jed
ności Niemiec, tak jak walczą c

uwolnienie Fritza Thruna.

Również mieszkańcy Norym
berg) zwrócili się do sądu fede
ralnego w Karlsruhe, aby spowo
dowal zwolnienie ofiarnego bojo-

wnika o jedność Niemiec — Fri
tza Thruna. Mieszkańcy Norym
bergi domagają się jednocześnie
uwolnienia wszystkich areszto
wanych patriotów niemieck:ch

Ludność Austrii gorąco
protestuje przeciwko remilita-

ryzacjl swego kraju.
Mieszkańcy miejscowości Lo-

forer Hochtai sprzeciwili się
magazynowaniu przez Amery
kanów gazów trujących w

ich mieście.

Na zdjęciu: plakat przeciw
ko składowaniu gazów w Lo-
ferer Horhtal. Tr ść napisu
mówi między innymi; „Gazy
trująco w Austrii. Amorykań
ski skład gazów trujących w

Lefrrer Hochtai musi zniknąć.
Skończyć z przygotowaniami
wojennymi w Austrii".

„Sztuka, przyjaciół'

Wzrost liczby
śmiertelnych wypadków

w kopalniach
zachatlRio-nieiniockich

BERLIN

Jak donosi dziennik „Neues
Deutschiand" w kopalniach Za
głębia Ruhry wskutek braku od
powiednich warunków bezpie
czeństwa wzrasta liczba nie
szczęśliwych wypadków.

Z danych opublikowanych
przez zachodnio-niemieckie zwią
zki zawodowe wynika, że w po
równaniu z rokiem 1951 liczba

wypadków w kopalniach zacho-
dnio-niemieckich wzrosła w 1952
roku o przeszło 40 proc. Obecnie
w kopalniach zachodnio-niemie-
ckich zdarzają się codziennie co

najmniej trzy nieszczęśliwe wy
padki, wskutek których giną
górnicy.

„Neues Deutschland" podkre
śla, że w roku 1949 zginęło w

kopalniach zachodnio-niemiec-
kich 534 górników, a w r. 1952
roku 1.100 górników.

Nieludzki terror

wobec ludności

murzyńskiej w Kenii
LONDYN

Jak wynika z nadchodzących
tu wiadomości, w Kenii nie usta-

je terror wobec ludności murzyń
skiej. Kolonizatorzy angielscy
dokonują masowych aresztowań,
osadzają w obozach koncentra
cyjnych tysiące niewinnych lu
dzi.

W styczniowym numerze pis
ma „lllustrated" ukazał się ar
tykuł opisujący jeden z takich o-

bozów w okolicach Thomson-

Falls, w którym przebywa 2 tys.
Murzynów'. Obok artykułu wid
nieje duże zdjęcie fotograficzne
obozu. Jest to pole otoczone wy
sokim ogrodzeniem z drutów

kolczastych. Za ogrodzeniem sie
dzą i leżą pod otwartym niebem

więźniowie prawie bez jedzenia
l wody. Tuż obok znajduje się
szubienica dla „nieposłusznych".

Murzyni w Kenii, ścigani przez
policję przy pomocy psów, mu
szą opuszczać swe wsie i ukry
wać się w podziemnych schronie
niach zamaskowanych gałęziami.
Ostatnio policja wykryła 4 takie
schronienia. Między jedną z grup
Murzynów a policjantami doszło
do starcia. Murzyni zmusili po
licjantów do ucieczki.

W rocznicę dni antyfaszystowskich
lud Pa ryża manifestować będzie

przeciwko ponownym próbom
faszyzacji Francji

LONDYN

Dziennik „Financial Times"
kreśli ponury obraz trudności,
jakie piętrzą się przed Anglią w

dziedzinie zbytu artykułów ba
wełnianych i samochodów cięża
rowych na rynkach zagranicz
nym I wewnętrznym,

Dziennik podkreśla, że na nie
których ważnych rynkach ist
nieją przeszkody nie do pokona
nia. Sytuacja w Indiach, Paki
stanie i Australii, charakterysty
czna dla ogólnej tendencji w

światowym handlu artykułami
bawełnianymi, wywołuje poważ
ne zaniepokojenie. Dziennik
stwierdza również, że „perspek
tywy dla zakładów produkują
cych samochody ciężarowe są o-

becnie bardziej ponure niż przez
caiy czas od zakończenia drugiej
wojny światowej. W ciągu ostat
nich kilku miesięcy nastąpiło
znaczne ograniczenie działalno
ści firm eksportowych, a zamó’-
wienia dla rynku wewnętrznego
są nieznaczne.

„Prawda" o występach artystów polskich w Moskwie

,,Pławiła* z dnia 13. I. br. zamieściła artykuł zna
nego kompozytora radzieckiego T. Chrcnnikswa
o występach artystów polskich w Moskwie pt.
„Sztuka przyjaciół’ , poniżej podajemy pełny tekst

Przepiękna jest różno-rod
na i oryginalna sztuka na
rodu polskiego. Wspaniała
jest jego twórczość artysty
czna, która wymownie u-

tmoaliła losy historyczne,
światopogląd, odwieczną
walkę miłującego wolność
narodu o sU>e prawa. o szczę
ście i niezawisłość. Spotyka
jące się z przebywającymi w

Moskwie utalentowanymi
przedstawicielami muzyki
polskiej, słuchając polskiej
muzyki ludowej i oper naro
dowych, dzieł instrumental
nych wielkiego geniusza na
rodu polskiego Chopina, nie
mogę nie wspomnieć wspa
niałych słów Bielińskiego :

„Wszystkie narody tworzą
życiem sioyrn jeden wspólny
akord ogólnego historyczne
go życia ludzkości jedynie
dzięki temu, że każdy z nich
stanowi odrębny dźwięk w

Wyścig zbrojeń
zagraża stopie życiowej

narodu szwedzkiego
SZTOKHOLM

Dnia 12 bm. rozpoczęła się w Sztokholmie zimowa se
sja szwedzkiego Riksdagu. Pierwszym punktem obrad
jest preliminarz budżetowy na r. 1953/54.

W nowym budżecie gwałtow
nie wzrastają kredyty na cele

wojenne, W porównaniu z budże
tem poprzednim kredyty te

wzrastają o 465 milionów koron
i wynoszą 1.970 milionów koron.
W rzeczywistości jednak wydat
ki na cele wojenne są znacznie

większe. Prócz wymienionej w

budżecie sumy 1.970 milionów

koron, przewidziane są również

kredyty w wysokości 114 milio
nów koron na tzw. inwestycje w

dziedzinie obrony oraz kilka
dziesiąt milionów koron na „nie
przewidziane wydatki". Ogólna
suma wydatków na cele wojenne
wynosi w‘ęc 2.150 milionów ko
ron, nie obejmuje ona jednak po
średnich wydatków na te cele.

Komentując nowy budżet,
dziennik „Ny Dag" podkreśla, że

wydatki państwowe w roku bu-

dżetotwym 1953/1954 stoją pod
znakiem dalszego wyścigu zbro
jeń. Dziennik przypomina, że

przed 5 laty wydatki Szwecji na

obronę wynosiły 760 milionów

koron, tj. 16,9 proc, wszystkich
wydatków. Obecny preliminarz
budżetowy przeznacza na cele

wojenne 26,3 proc, wydatków
budżetowych.

W związku z rozpoczęciem de
baty parlamentarnej nad preli
minarzem budżetowym odbyło
się posiedzenie parlamentarnej
frakcji Komunistycznej Partii

Szwecji. Na posiedzeniu tym
deputowany Hiiding Hagberg,
przewodniczący KPS, złożył
deklarację, stwierdzającą, że

militaryzacja Niemiec zachod
nich, powstanie sieci baz ame
rykańskich w Danii i Norwe
gii oraz ścisła współpraca
szwedzkich kół wojskowych z

blokiem atlantyckim potęgują
niebezpieczeństwo wciągnięcia
Szwecji w orbitę przygotowywa
nej przez imperialistów amery
kańskich wojny. Polityka wyści
gu zbrojeń — oświadczył Hag
berg — zagraża również stopie
życiowej mas pracujących,
wzmacnia siły reakcyjne i po
woduje ograniczanie praw oby
watelskich.

Fala redukcji w zakładach

przemysłowych — kontynuował

Hagberg — wywołuje poważne
zaniepokojenie wśród mas pracu
jących. Rząd nie poczynił żad
nych poważnych kroków, by za
pewnić pełne zatrudnienie.

Następnie Hagberg stwierdził,
że najważniejszymi zadaniami,
stojącymi przed narodem
szwedzkim są — zaprzestanie po-

pleran a przez Szwecję bloku at
lantyckiego, uprawianie samo
dzielnej polityki zagranicznej,
przyczytKającej s:ę do utrwale
ni? pokoju, ogramczeme olbrzy-
m ch zbrojeń do pozioma rzeczy
wistych potrzeb obrony, zaprze
stanie nieustannej militaryzacji
kraju, pozbawienie kapitalistów
prawa dysponowania produkcją
oraz prawa wyrzucania robotni
ków na ulicę i skazywania ich

na nędzę i bezrobocie.

Deklaracja frakcji KPS pod
kreśla, iż frakcja będzie walczy
ła w parlametic'e w obron e in
teresów narodu i popierała
wszelk’e propozycje i kroki,
zmierzające do realizacji powyż
szych zadań.

francuskiego
Zgromadzenia
Narodowego

PARYŻ
We wtorek po południu rozpo

częła się nowa sesja francuskie
go Zgromadzenia Narodowego.
Sesję zagaił zgodnie z tradycją
najstarszy deputowany M. Ca-
chin, następnie Zgromadzenie
przystąpiło do wyboru przewod
niczącego. Ponieważ w pierw
szym głosowaniu żaden z kan
dydatów nie otrzymał bezwzglę
dnej większości, odbędzie się
drugie glosowanie, w którym
również obowiązuje bezwzględ
na większość głosów. Dopiero w

trzecim głosowaniu do wyboru
przewodniczącego wystarcza
zwykła większość głosów.

Przewodniczącym Rady Repu
bliki zestal ponownie wybrany
radykał Monnerville.

PARYŻ
Związki zawodowe okręgu paryskiego ogłosiły odezwę, w któ

rej wzywają wszystkich ludzi pracy stolicy do zorganizowania
8 lutego tradycyjnego pochodu z Placu Bastylii na Plac Repu
bliki dla uczczenia rocznicy dni antyfaszystowskich 1934 roku.
Odezwa wydana przez związki zawodowe okręgu paryskiego
stwierdza m. in.:

Przed 18 laty, w lutym 1934
roku, klasa robotnicza zagrodzi
ła drogę faszyzmowi. Reakcja
w imię utrzymania swych zy
sków usiłowała wprowadzić fa
szyzm, zakneblować usta masom

pracującym. Odpowiedź udzie
lona przez klasę robotniczą oca
liła w tych niebezpiecznych
dniach swobody demokratyczne
i Republikę. Osiągnięcie tego
zwycięstwa umożliwiła jedność
w szeregach klasy robotniczej.

Dziś znęwu — głosi dalej o-

dezwa — kapitaliści w imię
swych zysków, w imię kontynu
owania polityki wojennej, pod
porządkowania się miliarderom
amerykańskim — pragną ugo
dzić w swobody demokratyczne.
Depcą oni • prawa związkowe,
montują spiski, przetrzymują
bezprawnie w więzieniu Le Lea-

pa, przywódców młodzieżowych
i Heriri Martina. Obecny rząd
dąży jawnie do wzmożenia fa-

szyzacji kraju. Jednakże wszel
kie wysiłki, zmierzające do zli
kwidowania swobód, świadczą
równocześnie o trudnościach
podżegaczy wojennych, o ich
strachu przed opozycją mas pra
cujących i ludu. Wydarzenia dni
lutowych 1934 roku wykazały
niezbicie, że dla osiągnięcia
zwycięstwa konieczna jest jed
ność akcji.

Odezwa wzywa wszystkich Ju
dzi pracy bez względu na ich
przynależność związkową, aby
jednoczyli się w tych komitetach,
aby walczyli o uwzględnienie po
stulatów zawodowych, o wol
ność dla Le Leapa, o poszano
wanie swobód demokratycz
nych.

Utrzymanie pokoju
współpraca z ZSRR

i krajami demokracji ludowej —

oło droga którą winny kroczyć Włochy
Zakończenie obrad Krajowego Zjazdu

Włoskiej Partii Socjalistycznej
W Mediolanie odbył się Krajowy Zjazd Włoskiej Par

tii Socjalistycznej. Na końcowym posiedzeniu Zjazdu u-

chwalono jednomyślnie rezolucję w sprawie polityki mię
dzynarodowej i wewnętrznej.

życie zasad demokratycznych za
gwarantowanych przez konstytu
cję, utrzymanie pokoju i zapew-
nieme neutralności poprzez pro
wadzenie takiej polityki zagra-
rreznej, która przyczyniłaby się
do anulowania sojuszów woj
skowych, organizowania anni1
jeaynie dla obrony terytorium
narodowego oraz ustalenia —

w dziedzinie * dyplomatycznej i

handlowej —• równowagi między
stosunkami Wioch z państwami
kapitalistycznymi, a stosunkami
ze Związkiem Radzieckim, Chi
nami i krajami demokracji ludo
wej.

Partia socjalistyczna — głosi
dalej rezolucja — „proponuje u-

roczyste potwierdzenie polityki
jedności narodowej, przejawiają
cej się w jedności dz:alama =o-

cjabstów i komunistów. Polityka
la cp'era się na sojuszu mas

pracujących ze wszystkimi wr-

nia. krajem, większości, pows.ta- stwami i kategoriami, obywateli,
którzy dążą do postępu, wolności
pok-oju i niezawisłości.

Zjazd wybrał nowy Komitet
Centralny partii w sldadzie 81
członków, spośród których 21
weszło w skład kierownictwa
partii. W skład kierownictwa
partii weszli: Piętro Nenm, Ele-
na Caporaso, Achille Corona,
Francesco de Martino, Frances
co Lam:, Oreste Lizzadri, Ric-
cardo Lombardi, Emilio Lussu,
Lucio Luzzato, Giacomo Manci-
sti, Matteucci, Guido Mazali, Ro-
dolfo M-orandi, Renato Panzieri,
Sandro Pertini, Fernando Santi,
Luig; Sansone, Fernanda Targot-
ti. Giusto Tolloi, Dario Valori '

Tulio Vecchietti.

Rezolucja wskazuje na niebez
pieczeństwo zagrażające pokojo
wi w wyniku agresywnej polity
ki USA oraz podkreśla, że jed
nocześnie zwiększyły s:ę „możli
wości wzmożenia nacisku i wal
ki narodów w celu zmiany ^pa
nującej dotychczas tendencji".

Rezolucja glos: dalej, że „wio
ska klasa rządząca w wyniku

- swej ślepej, reakcyjnej polityki
sprzęga się z reakcją międzyna
rodową na nie dających się po
godzić pozycjach atlantyckich o-

raz poświęca interesy i możli
wości rozwoju naszej ekonomiki.
Wyzyskując zaostrzenie się sto
sunków międzynarodowych, kla
sa ta uprawia w kraju wsteczną
politykę i gwałci konstytucję.
Wyrazem tej polityki jest pro
jekt ordynacji wyborczej. Pro
jekt ten ma na celu ustanow.e-
nie w sposób nielegalny despo
tycznego panowania zdemorali
zowanej i niezdolnej do rządze-
l' .....

lej w wyniku wyborów z 18 kwie
tnia ,1948 roku, większości, która
stała się następnie mniejszośc:ą.

Obstrukcja w parlamencie,
strajki mas pracujących miast i
wsi, zaburzenia w całym kraju
dowodzą, że duch oporu żyje.
Fakty te świadczą o wysokim
poziomie świadomości demokra
tycznej mas ludowych".

Rezolucja wzywa wszystkie
organizacje partyjne do rozwi
jania tej walk: w jak najszer
szym zakresie. Jako podstawowe
zasady polityki partii rezolucja
wymienia: wyzwolenie ekonomiki
narodowej spod panowania obce
go imperializmu oraz monopoli
stów i obszarników, wcielenie w

I

artykułu;

tym akordzie, z całkowicie
jednakowych bowiem dźwię
ków nie może powstać a-

kord".
Wyjątkowo cenny jest

wkład narodu polskiego do
skarbnicy sztuki muzycznej
ludzkości. W przebogatej
polskiej pieśni ludowej Zna
lazła wyraz wielka i szla
chetna dusza słowiańska.
Pieśń ta nasyciła duchem
wzniosłej poezji twórczość
Chopina, Moniuszki, Wie
niawskiego, Żeleńskiego,
Karłowicza i innych kompo
zytorów. Więzy przyjaźni
muzyków rosyjskich i pols
kich mają swe dawne i
trwałe tradycje. Wiadomo,
jaką miłością cieszyła się
twórczość Chopina u rosyj
skich kompozytorów-klasy-
ków. Wielki Glinka nieraz
wymieniał Chopina wśród
swoich -ulubionych kompozy
torów. Szeroką popularność
zdobyła w naszym kraju
wspaniała opera Stanisława
Moniuszki „Halka", poważ
ne miejsce w repertuarze
skrzypków radzieckich zaj
mują utwory Henryka Wie
niawskiego, Głęboko i praw
dziwie odtwarzają artyzm
Chopina pianiści radzieccy,
którzy stale zdobywali pal
mę pierwszeństwa na wszy
stkich międzynarodowych
konkursach szopenowskich.

Jednakowoż nigdy przed
tem więzy twórcze między
muzykami polskimi i radzie
ckimi nie były tak trwałe i
owocne, jak obecnie, gdy na
ród poiski wyzwolony z nie
woli kapitalistycznej budu
je z ogromnym entuzjaz
mem nową, wolną, socjalis
tyczną Polskę. Korzystając
szeroko z doświadczeń bu
downictwa kulturalnego w

Związku Radzieckim, pol
skie masy pracujące walczą
energicznie o jak najszyb
szą realizację rewolucji kul
turalnej, o stworzenie postę
powej sztuki realistycznej,
bliskiej i zrozumiałej naro
dowi.

Jednym z wymownych
przejawów rozwoju polskiej
kultury artystycznej jest
odrodzenie i rozkwit sztuki
operowej, która w burżua-
zyjnej Polsce znajdowała się
w stanie głębokiego upadku.
Obecnie w Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej czynnych
jest 5 teatrów opery i ba
letu.

Dwutygodniowe występy
gościnne w Moskwie Pań
stwowego T-fairu Operowe-,
go im. Stainhlawa
ki z Poznania, występy uta
lentowanego młodzieżowego
Zespołu Pieśni i Tańca „Ma
zowsze", występy pianistki
Haliny Czerny-Stefańskiej
i skrzypaczki Wandy Wiłko
mirskiej — wszystko to sta
ło się wspaniałym świadec
twem bujnego wzrostu kul
tury artystycznej bratniego
narodu polskiego.

Zespół teatru im. Moniu
szki wystawił w Moskwie
cztery opery. Dwie z nich:
„Halka" i „Straszny dwór"
wyszły spod pióra Stanisła-

wa Moniuszki i są perłami
polskiej opery narodowej.
Operę „Bunt żaków" napi
sał przed kilku laty utalen
towany kompozytor polski
Tadeusz Szełigowski. Nader
ciekawa jest również insce
nizacja genialnego dramatu
muzycznego Mussorgskiego
„Borys Godunow".

„Halka" jest klasycznym
utworem muzyki polskiej,
cieszącym się powszechną
miłością w Polsce i nieprze
mijającą sławą na całym
świecię. Teatr poznański,
który wystawił „Halkę" z

ogromną starannością i pie
tyzmem, wspaniale uwypu
klił zasadniczą ideę dzieła
— hymn na cześć piękna i
wielkości ducha ludowego.,
czystości moralnej i szla
chetności przedstawicieli u-

ciskanego chłopstwa polskie
go, których tioórca przeciw
stawił zdemoralizowanej i
pyszałkowatej szlachcie. Ze
spół teatru — soliści, orkie
stra i chór po mistrzowsku
uwydatnili piękno partytu
ry Moniuszki, jej wspaniały
poetycki charakter i bogac
two melodii, przepojonych
duchem pieśni ludowej.
Przedstawienie „Halki" da
ło wielkie pole do popisu
wokalnemu i scenicznemu
talentowi obu wykonawczyń
roli „Halki" — Antoninie
Kaweckiej i Marii Fołtyn,
które stworzyły żywą i
wzruszająoą postać dziew
czyny chłopskiej, oszukanej
przez lekkomyślnego i zde-
mor:i lizowa nego panicza.
Wysoką kulturę icokalną
wykazał wykonawcą roli
Jontka, Wacław Dowie niec
ki. dysponujący wyjątkowo
pięknym i silnym tenorem

dramatycznym. Partię Jont
ka śpiewa z powodzeniem
również Franciszek Arno.
Na wysoką pochwałę zasłu
guje wykonanie przepięk
nych partii zespołowych i
chóralnych.

Urzeka widza stroją żywą
wesołością opera komiczna,
Moniuszki „Straszny dwór".
Pociąga piękno i pełnia emo
cjonalna arii i parti’ zespo
łowych, dowcip i trafność w

muzycznym rysunku obra
zów, świetność i barwność
instrumentacji, W przedsta
wieniu tym wysunęli się na

czoło wykonawcy ról Stefa
na. i Zbigniewa — Aleksan
der Klonowski i Edmund
Kossowski, nie tylko wspa
niali śpiewacy, lecz rawnmż
utalentowani aktorzy. Za
służony sukces przypadl ró
wnież w udziale Bożenie
Brun-B orońskiej. wykonaw
czyni roli Cześnikowej.

Należy podkreślić barw
ność tańców w operach
„Halka" i „Straszny dwór"
(baletmistrzcwie: Stanisław
Miszczyk i Eugeniusz Pa-
plińslci).

Ze szczególnym zaintere
sowaniem oglądali miesz
kańcy Moskwy operę współ
czesnego kompozytora pols
kiego Tadeuszu Szeligów-
skiego — „Bunt żaków".

Naród polski nie pozwoli
Było tego sto kilkadziesiąt skrzyń, kufrów, ko

szów i waliz, pełnych wszelakiego dobra: obra
zów, rzeźb, alabastrów, porcelany, kryształów,
zbici średniowiecznych i strojów historycznych,
jedwabi, haftów i atłasów, futer, kobierców, na
czyń i zastaw stołowych, ksiąg i druków, trofeów
myśliwskich, jelenich rogów i słoniowych kłów,
a.także sporo garderoby męskiej, damskiej i dzie
cinnej. Przedmiotów rozlicznych przeznaczenia
najrozmaitszego od arcydzieł starych mistrzów

po rupiecie i ciuchy pospolite. Popakowane i pou
pychane byle jak i już tu czy ówdzie nadszarp
nięte wilgocią, butwiejące (obrazy!), rdzewiejące
(zbroje!), niszczejące, stęchlizną przesiąkle.

Piwnice kurii metropolitalnej krakowskiej nie
szczególnie nadają się na przechowalnie skarbów
sztuk! i pamiątek historycznych. Konserwowały
by się o wiele lepiej w przewietrzanych, ciepłych
I suchych pomieszczeniach muzealnych. Ci więc,
którzy ten cały dobytek zwalili do wilgotnego lo
chu w arcybiskupim pałacu, musieli mieć osobli
we po temu powody.

I mieli je. Wystarczy rzucić, okiem na nalepki
i kartki umocowane do skrzyń i kufrów, znale
zionych przez władze bezpieczeństwa w podzie
miach krakowskiej kurii metropolitalnej, by zo
rientować się w pochodzeniu osób, które je tu

ulokowały i dorozumieć motywów, którymi się
kierowały. Nie znajdziesz tam ani jednego pazw:-
SKa, które od lat nie byłoby ozdobą almanachu

gotajskiego i nie pieczętowało się hrabiowską ko
roną czy książęcą mitrą.

Ci to właśnie panowie, z samych jaśnie oświe
conych a co najmniej jaśnie wielmożnych się wy
wodzący, uznawszy porę, która nastała w Polsce

po 22 lipca roku 1944, za wysoce dla się niesprzy
jającą, postanowili zgarnąć co cenniejszy rucho
my dobytek i obejrzeć się za miejscem pewnym
i bezpiecznym, gdzie mógłby sobie poleżeć, aż

„złe czasy" przeminą. Zwrócili się ze swymi kło
potami do dygnitarzy krakowskiej kurii arcybi
skupiej. Przyjęto ich tu z otwartymi ramionami.
Dcbny ojcaszkowie zakrzątnęli się żwawo kolo

pańskich kufrów. I oto loszki arcybiskupiego pa
łacu przeobraziły się w swego rodzaju składzik

towarowy, przechowalnię bagażu, lamus mag
nackiego dobra.

Tych, co rzeczy składali do depozytu i tych,
co je w depozyt brali — (35016“panów i wieleb
nych ojców — łączyła jedna myśl i jedno uczu
cie. Byli przeciwni. Przeciwni wszystkiemu, co

wydarzyło się w Polsce właśnie od owego pa
miętnego 22 lipca. Temu, że magnackie posiadło
ści zostały rozparcelowane .między chłopów i for
nali. I temu, że dwory i pałace zamieniły się w

muzea, szkoły, świetlice. I temu, że obrazy i zbro
je znalazły się w muzeach i cieszą dziś oczy mi-

lic-nów, zamiast służyć zadowoleniu pańskiej próż
ności. I temu, że pakiety akcji i obligacji, prze
chowywane skrzętnie w bankowych „sejfach",
straciły nagle wartość i przestały być tytułem
do władania fabrykami i kopalniami. I temu, że

dawny fornal zarządza dziś wielkim gospodar
stwem rolnym, a robotnik od warsztatu czy gór
nik oo kilofa — fabryką i kopalnią. I wielu, wielu
ir.nym rzeczom, które sprawiły, że Polska z do
meny obszarników i kapitalistów stała się demo
kracją ludową, czyli państwem ludu pracującego.

Temu wszystkiemu byli i są przeciwni jaśnie
wielmożni panowie magnaci, jak i ich nieherbowi
pobratymcy — bankierzy i fabrykanci. I to jest,
powiedzmy zrozumiale. Ale temu wszystkiemu
byli i są przeciwni także przewielebni księża do
stojnicy kurii biskupiej krakowskiej i innych ku
rii biskupich, jak i spory odłam reakcyjnego kleru
polskiego. A to już nie każdy i nie od razu po
trafi zrozumieć. Bo tamci — obszarnicy i kapita-
liść' — postradali majątki, władzę, przywileje,
źródła dochodów i możliwość wyzyskiwania pracy
ludzkiej eo było podstawą ich panowania klaso
wego. Ci zaś — duchowieństwo polskie — ko
rzystają w Polsce Ludowej z całkowitej swobody
uprawiania kultu religijnego, z wolności sumienia
i praktyk religijnych i dysponują bez przeszkód
kościołami i miejscami kultu religijnego. I. z punk
tu widzenia spraw wiary i religii — nie ma żad
nego powodu, by episkopat polski był przeciwny
temu, co się w Polsce dzieje.

Muszą przeto istnieć inne, nic wspólnego z wia
rą i rciigią nie mające przyczyny, które sprawia
ją, iż hierarchia kościelna w Polsce zajmuje wo
bec państwa ludowego takie właśnie stanowisko,
jakie zajmuje, a którego skutki znalazły ostatnio
tak dobitny wyraz w sprawie krakowskiej czy ka
towickiej, a przedtem w szeregu innych spraw,
wystąpień i aktów, nacechowanych wrogą wobec
Polski Ludowej postawą.

Czymże bowiem sobie wytłumaczyć, że dostoj
nicy kurii krakowskiej tak ochoczo zapragnęli
wygodzie hrabiom i książętom, którzy resztki
nngrabionego przez magnaterię w ciągu wieków
dobra postanowili ukryć do „lepszych czasów"?
Czymże wytłumaczyć, że w podziemiach kurii

krakowskiej znalazły się nie tylko pańskie kuf"y
i tłumoki, ale także i pakiety banknotów dolaro
wych i sztaby złota, a dostojnicy kurii uprawia'!
czarnogieldziarskie operacje, zakazane przez obo
wiązujące ustawodawstwo?

I czymże wytłumaczyć, że dostojnicy kurii kra
kowskiej — prowadzili działalność szpięgowsko-
dywersyjną w interesie wrogiego Polsce mocar
stwa i że działo się to pod samym bokiem naj
wyższych dostojników Kościoła i nie bez ich wie
dzy?

Sprawa krakowska urasta nieledwie do rozmia
rów symbolu. Jak w soczewce skupiają się tu

wszystkie elementy stosunku polskiej hierarchii
kościelnej i reakcyjnego odłamu kleru do Polski
Ludowej i do narodu polskiego. Kuria biskupia
krakowska stała się składem towarowym, biorą-
cym na przechowanie rzeczy ludzi wczorajszych,
a jej gospodarze stali się adwokatami spraw lu
dzi wczorajszych. Kuria biskupia krakowska stała
się jaskiniączarnogiełdziarskich machinacji i bazą
operacyjną szpiegów i dywersantów, a niektórzy
jej dostojnicy znaleźli się na usługach obcycn
i wrogich Polsce i narodowi polskiemu sil. D-o-

puśc'li się zbrodni szpiegostwa i dywersji Prze
ciwko państwu ludowemu, dopuścili się zdrady
stanu.

Ale kuria biskupia krakowska nie jest tu, nie
stety, wyjątkiem Rzeczy podobne, niekiedy jesz
cze gorsze, działy się i dzieją na terenie innych
diecezji Polski.

Ileż to już razy zdarzało się, że wyżsi i niżsi
dostojnicy duchowni zajmowali się nielegalnym
handlem walutami? Wszak dopiero kilka tygodni
temu niedyskretny dyplomata amerykański, b.
ambasador USA w Warszawie, Mr Griffis, uja
wnił, jak to któryś z biskupów polskich, zapyta
ny przezeń, czy woli przyjąć „datek na sieroty"
w złotych czy dolarach, bez namysłu wybrał do
lary, a jeden z urzędników ambasady wyjaśnił
panu ambasadorowi, że biskup ów znakomicie
opanował arkana sztuki czarnogiełdziarskiej i

potrafi przespekulować „zielone" po najkorzyst
niejszym kursie.

Ileż to razy sutanna duchowna była osłoną dla
działalności dywersyjno-szpiegowskiej? Wszak
tenże sam ambasador Griffis. chełp: się, że był
„potajemnym łącznikiem i pocztylionem" po
średniczącym w tajnych kontaktach między epi
skopatem polskim a Watykanem. A przecież szef

p. Griffisa, prezydent Truman, z rozbrajającą
szczerością wyznał, iż uważa Watykan za znako
micie funkcjonującą zbiornicę informacji z „kra
jów za żelazną kurtyną".

Ileż to razy władze bezpieczeństwa wykrywa
ły za ołtarzami arsenały broni i amunicji, słu
żące zbrodniarzom z band reakcyjnego podziemia
do popełniania skrytobójczych morderstw? Czy
trzeba przypominać klasztor w Radecznicy?

Ileż to razy księża błogosławili morderców?

Czy trzeba przypominać, ks. Zuba z Gniew-

czyna, który był „kapelanem" bandy „Mewy" i
wraz z ks. ks. Lorencem z Tryńczy ,,i Kułakiem
z Gniewczyna, patronowali bandytom, odprawia
li dla nich msze połowę, nadawali im „mokrą"
robotę? A może przypomnieć ks. Szepelaka —

prowincjała zakonu oo. bernardynów w Polsce i

podwładnych mu ks. Płonkę i brata Golbę, którzy
kierowali bandą szpiegów-dywersantów, morder
ców? A może wspomnieć ks. Uchmana i ks. Wo
sia z Sieniawy, którzy organizowali napady, za
bójstwa, rabunki?

A ileż -to razy zbrodniarz, przyodziany w sza
ty duchowne, wkłada! w dłoń mordercy śmiercio
nośną broń? A ileż razy sam chwytał za tę broń?
Imię księdza Gurgacza, który z bronią w ręku
dokonał gangsterskiego napadu w Krakowie,
nieprędko będzie w Polsce zapomniane. A na

samo wspomnienie wolbromskiej plebanii, gdzie
jeden ksiądz nakłonił matkę, by podpisała wy
rok śmierci na własnego syna, a drugi uzbroił
mordercę, dreszcz grozy jeszcze dziś przenika
każdego człowieka.

A cala plejada księży katechetów, którzy wy
zyskując swój Wpływ na młodocianych, popy
chali ich W szeregi zbrodniarzy podziemia, owi
Talarkc.Wie, Śmietany i irri podobni deprawatorzy
dusz i umysłów?

A podstępna i perfidna działalność wielu t.łori-
ków episkopatu, przy pomocy listów pasterskich
i kazań podrywających zaufanie do władz i u-

stroju Polski Ludowej? Były te rzeczy po wiele-
kroć omawiane i cytowane w prasie i dobrze
tkwią w ludzkiej pamięci. Jak np. ów' list episko

patu do prezydenta R. P.,-który dziwnym zbie
giem okoliczności dotarł równocześnie do rąk
speakerów „Głosu Ameryki" i stanowił przez do
brych kilka tygodni żer dla antypolskiej „czarnej
propagandy".

Albo wreszcie prowokacyjna akcja ks. biskupa
Adamskiego, który w kilka zaledwie dni po wy
borach próbował zorganizować dywersję prze
ciwko władzy ludowej na terenie diecezji kato
wickiej. Nawiasem mówiąc jest to ten sam biskup
Adamski, który w dwa niespełna tygodnie po
najeździe hitlerowskim na Polskę, głosił w swym
liście pasterskim po niemiecku: „Ufajcie bez
względnie organom mianowanym przez władze
niemieckie, wtedy w naszym kraju zaświeci słoń
ce. szczęśliwej przyszłości". Ks. biskup Adamski
gotów był lizać buty hitlerowskiego okupanta i
w tym upatrywał swą „szczęśliwą przyszłość".
Wobec władzy ludowej w Polsce ośmielił się u-

prawiać polityczną dywersję.
Listy tych i podobnych wystąpień przedstawi

cieli episkopatu moglibyśmy ciągnąć w nieskoń
czoność. Ale nie jest to nam bynajmniej potrze
bne, by dojść do nieodpartej konkluzji, że epi
skopat polski i posłuszny mu odłam reakcyjny
kleru zajmuje wrogą wobec Polski Ludowej i na
rodu polskiego postawę. Że postawa ta jest za
chętą do antynarodowej i antypaństwowej dzia
łainość, która wiąże się nićmi szpiegostwa, dy-
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Nasi czytelnicy
i korespondenci piszą...

GAZETA KRAKOWSKA

W Nowej Hucie pracować po nowemu

§

fiekawe i charakterystyczne są
listy czytelników i korespon

dentów, jakie przynosi nam co

dzień poczta. Ciekawe dlatego,
bo są odbiciem poglądów i my
śli setek ludzi o najróżnorod
niejszych zawodach, o różnym
wieku, wykształceniu i dojrzało
ści obywatelskiej. Charakterys
tyczne dlatego przede wszyst
kim. bo przebija przez nie po
czucie gospodarskiej troski o do
bro Ojczyzny, duma z jeszcze je
dnego zwycięstwa nad wrogiem,
przekonanie o przyspieszeniu u-

rzeczywistnienia Wielkiego Pro
gramu Frontu Narodowego i
zrozumienie, że przyszłość Pol
ski, jej losy, spoczywają w rę
kach milionów polskich patrio
tów. Temat listów? Oczywiście
problem uchwały Rady Mini
strów z 3 stycznia br.

— Jak zwykle ca środą na targu
w Proszowicach, w dniu 7 stycz
nia spotkali się sprzedający i ku
pujący — pisze czytelnik podpisu
jący się pseudonimem „CE-",

— Jak zwykle gosposie z miasta

podeszły, aby spytać, co ile ko
sztuje. I usłyszały odpowiedź:
masło po 100 zł za 1 kg. jajka po
6 zł za sztukę. Gospodynie miej
skie odeszły od sprzedających. A

tu nowa niespodzianka. Właśnie o-

twarła się jatka gminnej spół
dzielni. Pełno kiełbas, mięsa, sio

niny. Ludzie kupowali, kupowali,
a zapasy nie kończyły się. To sa
mo we wszystkich sklepach spo
żywczych. A około godziny 10 na

rynku żądano już za masło ..tyl-
ko“ 75 zł, za jajko ,,tylko'- 3 zł-

Około godziny 12 masło oferowano

już po 35—40 zł za kilogram a jaj
ka po 1.60 — 1.80 za sztukę. Te
raz dopiero ludzie odczuli bezpo
średnie skutki uchwały. W dniu

tym można było wygodnie podró
żować — przepełnionym zwykle —

autobusem, ani jeden spekulant
nie odważył się stawić tego dnia
na „tradycyjny" jarmark w Pro
szowicach".

Ta świadoma solidarność lu
dzi pracy przeciw wspólnemu
wrogowi — spekulantowi i ku

lakowi, zadowolenie z potężnego
ciosu, zadanego wrogowi, uderza
z wszystkich otrzymanych przez
nas listów. Moment „wyzwole
nia" od „kolejek" podkreślają
szczególnie kobiety.

W swym liście, ,ob. DUDEK z

kopalni „Brzeszcze" cytuje .sło
wa robotnicy Franciszki PŁON
KI:

„Ponieważ pracowałam przez ca
ły dzień nie mogłam stawać w ko
lejkach po Chleb, przez co zmuszo
na byłam odkupywać go od wy
stających całym: dniami przed
sklepami spekulantów. Dziś, mogę
— dzięki nowej reformie gospodar
czej, w której j o nas kobietach nie

zapomniano — kupić w każdej po
rze dnia tyle Chleba, ile potrzebu
ję, nie tracąc na to drogiego cza
su i nie płacąc „podatku" speku
lantom",

Nasi czytelnicy i korespon
denci rozumieją, że interes każ
dego uczciwego Polaka jest ści
śle i nierozerwalnie związany z

interesem naszej ludowej Ojczy
zny, Rozumieją oni, że uchwa
la Wzmacnia siły gospodarcze
kraju i umożliwia szybsze reali
zowanie naszych porywających
planów.

„Uchwałą daje państwu jeszcze
większe możliwości szybszego u-

przemysłowienia kraju. A co daje
to uprzemysłowienie, co już dało,
widzi przecież każdy człowiek pa
trząc wokół siebie — pisze kores
pondent Józef SAPEK. — Nie mó

wię już o wielkich budowlach so

cjalizmu w naszym województwie
jak Nowa Huta, Dwory i Inne.

Wystarczy wsiąść do „ósemki" I

pojechać w kierunku Borku Fa-

tęckiego. Zaraz za „Matecznym"
po lewej stronie widzimy nowy,
olbrzymi gmach. To Zakład Budo
wy Sprzętu Elektrycznego. Opodal
Wilga, niegdyś z poobrywanymi
brzegami, dziś pięknie wykładana
kamieniem, uregulowana, a obok
znów rosnące z dnia na dzień za
budowania. To Instytut Odlewnic
twa. Nieco dalej rozbudowane Za
kłady Sodowe, , po prawej strd-
nie pięć rowych bloków mieszkal
nych. Trochę dalej wyrasta Nowa
Armatura. Na samej górze Per
kowskiej buduje się gmachy
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego
oraz wiele, wiele Innych pomniej
szych budynków. A sam tramwaj
do Borku? A wozy na tej linii? To

wszystko przez nas i dla nas zbu
dowane. I to napawa nas dumą,
wiarą w słuszność polityki naszego
Rządu. Uchwala na pewno przy
czyni się do jeszcze szybszej, pięk
niejszej rozbudowy naszeg.o mia
sta i województwa".

Listy przynoszą dalsze wiado
mości o wzroście wydajności
pracy i rozszerzeniu ruchu
współzawodnictwa, jakim powi
tali robotnicy naszych zakładów

pracy uchwalę Rady Ministrów.
Korespondent KĄDZIOŁKA z

Nowego Sącza pisze:
„Bezpartyjny majster stacji ab-

sługi PKS Franciszek KAWAŁA

zobowiązał się zakończyć remont

dwóch samochodów na cztery dm

przed zaplanowanym terminem".

„Przodownik pracy Fabryki
Śrub w Sporyszu Józef BUKOW-
CZAN — czytamy w innym liście
— obliczył, że przy zachowaniu

dotychczasowej wydajności pracy
to znaczy 360 proc, normy, jego
zarobki zgodnie z wytycznymi
uchwały wzrosną o około 800 zł.

Ale, Bukowczan na tej wydajno
ści nie poprzestał. Już dziś prze
kroczył ją o dalsze 10 proc. W

ogóle w zakładzie daje się zauwa
żyć znaczne wzmocnienie dyscy
pliny pracy, spadek bumelanctwa
i wzrost wydajności pracy. Ro
botnicy zrozumieli, że uchwała to
ruje drogę do zwiększenia zarob
ków, starają się więc jeszcze bar
dziej zwiększyć produkcję i doma
gają się od kierownictwa zlikwi
dowania najmniejszych nawet po
stojów i usprawnienia organiza
cji pracy. Brygadzista ślusarski

Bolesaw świerczek zaapelował do

członków partii < bezpartyjnych
aktywistów. aby wykazując wzór

stalowej dyscypliny i ofiarności w

pracy, stanowili przykład dla ca
łej załogi".

Trudne w ramach jednego ar
tykułu przytoczyć treść czy na
wet fragmenty wszystkich lis
tów, jakie przyniosła ostatnio

poczta. Zamiast listów podajemy
na pierwszej stronię dłuższe
meldunki o tym, j.ak pracującą
wieś bohatersko wita uchwałę
Rządu. Jedno można i należy o

tych wszystkich listach i meldun
kach powiedzieć: wyrażają one

świadomość tego, że uchwala

Rady Ministów wydana została
w imieniu ludzi prący dla dobra
ludzi pracy, że jest ona bazą dla

dalszego wzrostu produkcji prze
mysłu i rolnictwa, że otwiera
dalsze możliwości do nieustan
nej poprawy bytu mas pracują
cych.

B.

Aby wielkie zadania rozłożyć
na dni i tygodnie

raz potokowe formy pracy. U
rezultacie będzie to uderzenie
we wszelkiej maści pasożytów,
nierobów, łazików i nicponi,
którym bez żadnego wysiłku
płynął często gruby zarobek do
kieszeni ze szkodą nieraz całej
brygady, gdzie „pracowali', o

słabiając zapal i tętno walki
o wzrost produkcji, ofiarnie
pracujących robotników, a na
wet całych brygad,

W ubiegłym roku nlek-
zarządy, mimo że wykonaiy
plan roczny, nie woiowadzały
i nie przestrzegały u siebie w

dostatecznym stopniu realizacji
zadań tygodniowo ■dobpwycb.
I^Jp. w czasie narady majstrów
w Zarządzie Robót Wodno-ln;
żynieryjnych podczas dyskusji
inż. 2AK mówił:

— Od systematycznego wy
konania zadań tygodniowo-do
bowych — zależna jest cią
głość produkcji, a tym samym
zależne jest wykonanie i prze
kroczenie planów, miesięcznych
oraz rocznych.

Majster BARAN z odcinka
robót Nr 4 wskazywał na po
ważne trudności w sprzęcie,
iw niedostateczne zaoo,trzonie
w deski, które są potrzebne W

pracy. Plan bowiem jest rea
lizowany w granicach 100 proc.,
ale przy dobrym zaopatrzeniu
może być znacznie przekro
czony.

Majster tow. CZOP stwier
dza, że na jego odcinku zada
nia tygodniowo-dobowe były
podawane z dwutygodniowym
opóźnieniem. Skutek nyl taki,
że wielu majstrów nie wiedzia
ło, jak je mają wprowadzać w

życie, jak je realizować.
W konsekwencji utrudniało

to wykonanie planów, któ-e
można było nie tylko wyko
nać, ale i przekroczyć

Załoga Zarządu VI ma poza
sobą poważne sukcesy. Szczyci
się i słusznie wykonaniem pla
nów w grudniu ub. r. Obecnie
stoją przed nią znacznie poważ-
n;ejsze, wielekroć trudniejsze
zadania. Wykonanie :ch będzie
zależało od natychmiastowego
wprowadzenia zadań tygodnio
wo-dobowych, ód ich termino
wej realizacji na wszystkich o-

biektach olbrzymiej stalowni.
A Zarząd VI to nie byle co.

Przecież każdemu robotnikowi

tego zarządu przypadło w u-

dziale kłaść fundamenty , pod
wielkie „Marteny", z których
niedługo już popłynie stal. Przez
terminowe oddanie tego obiektu

wzbogacimy naszq

produkcję
i pomnożymy siły

naszej Ojczyzny. I dlatego tam

przede wszystkim właśnie każdy
majster czy brygadzista winien
stać się szermierzem walki o

wprowadzenie zadań tygodnio
wo-dobowych.

A wiele jest do usunięcia po
ważnych braków jeżeli idzie o

organizację frontu robót i w o-

góle o organjzącję pracy na Za
rządzie VI. Nie wolno kierow
nictwu np. dopuszczać, jak to
miało dotychczas często miejsce,
do ciągłych awarii betoniarek

typu „Regulus". Każda taka a-

waria powoduje załamanie za
dań tygodniowo-dobowych beto
niarzy.

Nie wolno kierownictwu dopu
szczać, jak to miało często miej-

Nie po raz pierwszy omawia-?
my na lamach naszej gaze:
ty, sprawę wprowadzenia

'

realizowania zadań tygodniowo-
dobowych na wszystkich odcin
kach budowńctwa przemysłowe
go — Kombinatu, jako jednej z

najśmielszych form walki o

dzienny, tygodniowy, miesięcz
ny, kwartalny i roczny plan pro
dukcyjny. Zapewne już niejeden
kierownik zarządu odkrył tajem
nicę przyczyn wpływających na

niewykonywanie planów; pomi
mo to nie sięgał I nie wprowa
dzał wskazywanych nowych
f„,'in prac-, polecających na za
daniach tygodmowo-dobowych.
W tych zarządach, gdzie były
one wprowadzone, zostały za
niedbane i poszły w niepamięć,
a załogi wróciły napowrót do
- starych metod pracy, nie mają
cych racji bytu w okresie stale

rosnącego postępu technicznego
w naszym budownictwie, w okre
sie coraz bardziej unowocześnia
nej mechanizacji wszystkich ro
dzajów robót budowlanych.

Sprawa wprowadzenia zadań
tygodniowo-dobowych obecnie
już zupełnie dojrzała. Nic dziw
nego, że została ona wysunięta
jako jedna z naczelnych zadań

postawionych przez Ministerstwo
Budownictwa przed Dyrekcją
Zjednoczenia Przemysłowego
Budowy Nowej Huty, jak rów
nież przed wszystkimi ogniwami
organizacji partyjnych, związko
wych i młodzieżowych.

Wszyscy budowniczowie No
wej Huty zapewne wiedzą, Że
zadania produkcyjne 1953 roku

zostały wielokrotnie zwiększone,
w stosunku do poprzednich lat

budowy. A więc powinna rów
nież poważnie wzrosnąć wydaj
ność pracy,

zarobki

i stopa życiowa
załóg budujących Nową Hutę.
Ten wzrost wydajności pracy je
steśmy w stanie, osiągnąć jedy
nie poprzez natychmiastowe
wprowadzenie zadań tygodnio
wo-dobowych na wszystkich
szczeblach budowy Kombinatu.

W celu bliższego zapoznania
i zbliżenia każdego robotnika do
zadań tygodniowo-dobowych w

ostatnich dniach zostały prze
prowadzone, jak już o tym w

dniu wczorajszym donosiliśmy,
szerokie odprawy instrukcyjno-
zapoznawcze z kierownikami za
rządów, technikami, majstrami,
brygadzistami.

Zadania tygodniowo-dobowe,
podjęte przez wszystki" zarzą
dy budowlane Nowej Huty
winny w tym roku odegrać de
cydującą rolę w walce o plan.

W tej ofensywie nie może o-

czywiście nikogo zabraknąć.
Zadania tygodniowo • dobowe

wprowadzone będą tam wszę
dzie, gdzie’ dotychczas nie mia
ły jeszcze praktycznego zasto
sowania, gdzie dotychczas sto
sowanie były metody stare za
cofane, hamujące walkę o plan.
Na tej bazie zwiększyć się po
winna wydajność pracy, wydo
być będzie można ukryte le-

zerwy piodukcyjne, obniżą się
koszty własne, poprzez pełne
i maksymalne wykorzystanie
sprzętu mechanicznego i ' ma
szynowego. Śmiało będzie mo
żna stosować cyklicznośe pro
dukcji i rozwijać zespołowe o-sce dotychczas, do wygasania o-

gnia w parowozie podstawio
nym na obiekt nr 153. Powodu
je to bowiem zamarzanie wody
w rurach cieplnych, hamuje od
mrażanie żwiru niezbędnego do
produkcji beli < na fundamen
ty i w rezultacie powoduje rów-
nifż załamanie zadań tygodnio
wo dobowych betomarzy.

Kiedy już mowa o Zarządzie
VI przypomnijmy o jeszcze kil
ku faktach z doświadczeń ubie
głego roku. Jeżeli cieśle mają
wykonywać regularnie swoje za
dania debowo-tygodniowe mu
szą mleć stale przygotowany
front robót. Podobnie zresz
tą jest na obiekcie 30 i 30a,
gdzie trzeba jeszcze przyspie
szyć roboty betonowe, gdyż za
łoga „Mostostalu" czeka tam z

montażem konstrukcji. Jeśli to
nie nastąpi załamią s:ę zadania
dobowo-tygodniowe robotników
„Mostostalu".

Na tych samych obiektach tj.
na obiektach 30 i 3Ja trzeba
zastosować nową

'

mniej anerń-
czną pompę do odwadmania te
renu,' Woda hamuje szalunek :

betonowanie, co również powo
duje poważne trudności i stano
wi poważny hamulec w wykona
niu zadań tygodniowo-dobowych
przez poszczególne b-ygady jak
to wskazują brygadziści
PAK, JANIKOWSKI.
CHOWSKI czy GOLĘC.

W oparc;u o dokładną
mość zadań t,„
wych każdy majster i brygadzi
sta muszą dbać

o zabezpieczenie
robotnikom stałego

frontu robót

muszą dbać o zaopatrzenie wszy
stkich odcinków robót w materia
ły, budowlane. Majstrowi i bry
gadziści winni spostrzeżone tru
dności natychmiast usuwać ! to
we własnym zakresie. W'nni u-

mieć na wypadek niespodzianej
awafi' przygotować roboty za
stępcze itd. Majstrowie : bryga
dziści są odpowiedzialrr za pla
nowy postęp robót i wian zaw
sze znajdować s’ę tam, gdz'e
wymaga tego budowa.

Jeśli zadania te mają zostać
w pełni wprowadzone : reabzo-
wane, przede wszystk:m należy:

Po pierwsze, aby każdy bry
gadzista przed przystąpieniem
do pracy zapoznał całą swoją
załogę z przypadającymi na nią
zadaniami produkcyjnymi w cią
gu najbliższego 8-godzinnego
dnia pracy.

Po drugie — zagwarantować
należy brygadom pełny front

pracy.
Po trzecie — intensywnie roz

wijać współzawodnictwo między-
brygadowe.

Po czwarte — podnosić na co
raz wyższy poziom dyscyplinę ro
botników, wchodzących w skład

brygady.
Po piąte — należy przestrze

gać jakości i czystości Każdej ro
boty.

Po szóste — bezwzględnie li
kwidować rozrzutną gospodarkę
materiałem budowlanym.

Po siódme — wykorzystać ma
ksymalnie sprzęt i urządzenia te
chniczne przeznaczone dla bry
gad roboczych.

Po ósme — natychmiast wpro
wadzić szkolenie wewnątrzzakła
dowe, które Jeszcze bardziej po-
nłębi znajomość wszystkich
form realizacji zadań tygodnio-
wn-dohowvch.

W tej akcji, w tej poważnej

LE.W
MiE-

7 naje.
tygodmowo-dobo-

na wrogie knowania
wersji i czarnej propagandy z knowaniami śmier
telnych wrogów Polski spiskujących prze
ciwko pokojowi, przeciwko naszej niepodległości,
naszemu bezpieczeństwu, naszemu ustrojowi i
zdobyczom, które ten ustrój przyniósł polskiemu
narodowi. I że działalność ta zmierza do poder
wania i podważenia tej wspanialej jedności na
rodu, która wykuta została w walce o rozkwit
i szczęście Polski Ludowej, a która wyraża się w

Narodowym Froncie Walki o Pokój i Plan 6-let-

ni, obejmującym wszystkich uczciwych Polaków
patriotów, partyjnych i bezpartyjnych, niewierzą
cych i wierzących, a wśród nich tak liczne rzesze

patriotycznego duchowieństwa.

Stwierdźmy więc raz jeszcze — o czym wspo
mnieliśmy już na wstępie i co jest oczywiste dla
każdego wierzącego katolika i dla każdego bez
stronnego obserwatora — że Kościół katolicki
cieszy się w Polsce Ludowej całkowitą swobodą
działalności religijnej. Ustawy państwowe od
Manifestu PKWN az po Konstytucję Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej poręczają wolność re-

ligd i swobodę kultu religijnego. Władze ludowe

czuwają, by wolność ta nie została w niczym na
ruszona.

Duchowieństwo korzysta z niczym nieskrępo
wanej swobody odprawiania obrzędów religij
nych. a wierni — z niczym nieskrępowanej
swobody uczestniczenia w tych obrzędach. Ko
ściół ma możność kształcenia duchownych. U-
kazują się w Polsce pisma katolickie, książki
do nabożeństwa i inne wydawnictwa -religijne.

Państwo ludowe wydaje poważne sumy na

konserwację i restaurację zabytkowych świątyń
i uratowało wiele z nich od zagłady.

O tym wszystkim wiedzą dobrze zarówno
przedstawiciele hierarchii kościelnej, jak i wie
rzący katolicy i cały ogół ludności naszego
kraju.

Skąa więc i dlaczego bierze się ta wroga posta
wa i działalność większości hierarchii kościelnej
- I reakcyjnego odłamu Kleru? Działalność tym
bardziej budząca oburzenie szerokich mas pol
skiego społeczeństwa, że jest ona oczywistym
pogwałceniem uroczystych przyrzeczeń i zobc-

, wiązań, które episkopat polski zaciągnął wobec
państwa ludowego i narodu polskiego składa
jąc swój podpis pod umową z dnia 14 kwietnia
1950 rokit

Odpowiedź na to pytanie jest bardzo prosta.
Polska hierarchia kościelna zajmuje taką po
stawę z dwojakich pobudek. Raz dlatego, że

tradycyjnie, z dawien dawna wiązała się za
wszy z klasami posiadającymi, broniąc upor
czywie przywilejów możnych i bogatych, prze
ciwko biednym i uciskanym. W imię tej soli

darności z klasami posiadającymi występowała
zawsze przeciwko ruchom wolnościowym i
postępowym, nie cofając się przed rzucaniem
na nie klątwy i poniewieraniem pamięci najlep
szych patriotów polskich, służących sprawie lu
du. W imię tej solidarności z klasami Dosiada
jącymi szła na ugodę z zaborcami i potulnie
wznosiła modły za carów i kajzerów, nawet
wtedy, kiedy z rąk carskich i pruskich' siepaczy
sypały się prześladowania na kościół katolicki.
W imię tej solidarności z klasami posiadający
mi starała się wszczepiać w wiernych zasadę
zgody z losem i ustrojem, pouczając wyzyski
wanych i bezrobotnych cierpiących nędzę i nie
dostatek, że winni w pokorze znosić swój stra
szny los, bo ustrój krzywdy i ucisku jest dany
od Rega. Czy mamy cytować listy pasterskie
i wypowiedzi duchowieństwa z czasów zabor
czych i międzywojennych? Nie trzeba. Pamię
tamy je wszyscy i pamięta je chyba także epi
skopat polski.

. I tc jest jedna przyczyna, dla której biskupi
polscy występują przeciwko Polsce uudewej,
łudząc się wraz z niedobitkami polskich klas
posiadających, iż można odwrócić bieg historii.

Druga zaś przyczyna tej postawy 1 działal
ności polskiej hierarchii kościelnej płynie z jej
politycznych związków z Watykanem. Podkre
ślamy politycznych, to znaczy ta
kich, które nie mają nic wspólnego ze sprawa
mi wiary. Uznawanie zaś autorytetu poli
tycznego Watykanu i orientowanie się
na politykę Watykanu przesądza o wogim
wobec Polski i narodu polskiego nastawieniu.
Albowiem Watykan jest dziś politycznie zwią
zany z imperializmem amerykańskim i odro
dzonym imperializmem zachodnio-niemieckim
i wszystko co robi, wypływa z tego związku,
i znów — moglibyśmy cytować całymi szpalta
mi wypowiedzi i posunięcia polityczne Watyka
nu, d wodzące tego powiązania. Ograniczymy
się do spraw najbezpośredniej związanych z

Polska. j .

Watykan występuje z całą zaciekłością prze
ciwko, granicom Polski i nie omija żadnej spo
sobności, by podkreślić swą sympatię i solidar
ność z kołami rewizjonistycznymi i odwetowy
mi Niemiec zachodnich. Tę antypolską postawę
Watykanu znamy nie od dziś i nie darmo o-

slrzegał Słowacki „O Polsko! — twoja zguba
w Rzymie". Od czasu jednak, kiedy Polska sta
ła się krajem demokracji ludowej, antypolska
polityka Watykanu zaostrzyła się jeszcze bar
dziej’. Bo Watykan pielęgnuje absurdalne uroje
nia o możliwości cofnięcia wskazówek zegara
dziejowego w skali ogólnoświatowej. 1 dlate
go wiąże się z silami wojny, faszyzmu i reak

cji w nadziei, że uda się zmontować nową kru
cjatę wojenną przeciwko krajom obozu socjali
zmu I pokoju. Wraz z waszyngtońskimi polity
kami wyznaczył w tej krucjacie niepoślednie
miejsce wskrzeszonemu militaryzmowj pruskie
mu i faszyzmowi neohitlerowskiemu. Z tym
większą więc zajadłością występuje przeciwko
zachodnim granicom Polski i popiera tr<zoń-
skich rewizjonistów. W zasadniczych swych za-

łożen ach polityka ta, — jakże słusznie okre
ślana mianem "

polityki osi W—W (Watykan—
Waszyngton) — godzi wprost w iiiejiodległy
byt Polski.

Dzień każdy przynosi nowe, coraz bardziej
jaskrawe i krzyczące przejawy bezczelnej pro
pagandy antypolskiej w Niemczech zachodnich.
Siłą motoryczną tej kampanii jest ni. In. epi
skopat i poważny odłam zaehodnio-niemieckie-
go kleru katolickiego. Czy mamy przypominać
wszjstkie „Kahtolikentagi" w Niemczech za
chodnich, które zaczynały się od odczytywania
papieskich błogosławieństw a zamieniały w o-

błędne manifestacje antypolskiej hecy? Czy ma
rny pizypominać polakożercze wydawnictwa w

rodzaju osławionego paszkwilu „Tragoedie
Schlesiens", wydanego z imprimatur władz ko
ścielnych, ozdobionego obwolutą o barwach
watykańskich, a mianującego polskich katoli
ków „wysjannikami szatana" na ziemi?

Wiemy dobrze, co się dzieje za Łabą > wie o

tym równie dobrze polski episkopat. Może nawet

lepiej n’ż my. A przecież — mimo i wbrew umo
wie z 14 kwietnia 1950 roku — nie czyni nic,
ale to absolutnie nic, aby temu przeciwdziałać,
a przynajmniej by przeciw temu podnieść głos
protestu.

Dlaczego? Bo episkopat polski kieruje się in
spiracją polityczną płynącą z Watykanu. I tu

należy szukać źródeł tej na pozór niezrozumiałej
i niewytłumaczalnej bierności episkopatu pol
skiego w sprawach tak istotnych i żywotnych,
jak sprawa administracji kościelnej na Ziemiach
Zachodnich. Episkopat polski aż nadto -dobrze
pojmował, jaką wspaniałą odskocznię stanowiła
tymczasowość tej administracji dla wszelkiej an
typolskiej roboty rewizjonistów zachodnio-nie-
mieckich. Episkopat polski aż nadto dobrze ro
zumiał, co to znaczy, że w Niemczech zachod
nich rezydują i urzędują za wiedzą i zgo
dą Watykanu, ba. z jego polecenia dawni nie
mieccy biskupi i proboszczowie z polskich Ziem
Zachodnich. I episkopat polski nie ruszył w tej
sprawie palcem.

Sprawa została uregulowana zarządzeniem
władzy ludowej, która zlikwidowała stan tym
czasowości w administracji kościelnej Ziem Za
chodnich. Ale nawet wtedy episkopat polski.

akcji politycznej 1 gospodarczej
muszą wziąć najaktywniejszy u-

dzial organizacje partyjne. W
walce o pełne wykonanie zadań
dobowo-tygodniowych muszą
przodować członkowie part? —

powmno to być źródłem !ch ho
noru, źródłem dumy. Organiza
cje partyjne winny juz przystą
pić do uzbrojenia agitatorów, do
przeszkolenia cg.irr zatorów
grup partyjnych, do mobilizacji
wszystk:ch aktywistów gospo
darczych wokół tych niezwykle
poważnych zadań, postawionych
przed załogami na budowach

Nowej Huty.
Czwarty rok budowy Nowej

Huty nakłada na jej budowni
czych wielką odpowiedzialność.
Budowniczowie Nowej Huty po
winni pamiętać, że patrzy na

n;ch cały naród. Cały naród ob
darza ;ch zaufaniem : wierzy, że

poważne zadania jakie stoją
przed nimi zostaną wykonane, że
budowniczowie Nowej Huty do
łożą wszelkich starań, aby nie
tylko na czas, ale i przedtermi
nowo wykonać plany produkcyj-
ne naszej chluby, naszej dumy
— największej budowli naszego
Planu.

R. SZCZEPANKIEWICZ

W trosce o dobro swojego statku.

postawę w

ZMP-owey
przodował

Załoga przodującego statku Polskiej Marynarki Handlowej „Ja
rosław Dąbrowski" wykazuje wzorową socjalistyczną
pracy na morzu i w porcie. Młodzi członkowie załogi,
dokładają starań, aby statek ich, tak jak dotychczas,
w współzawodnictwie.

Na zdjęciu: Jerzy Skonieczko, ZMP-owiec, przodujący członek

załogi maszynowej pracuje przy obsłudze kompresora chłodni, któ
ry chłodzi ładownie statku. CAF — fot. Uklejewski

Ji
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tego o takich kolegach jak koli i

Paź instruktor Zarządu Pow:a* ''

towego w Olkuszu, czy kol. Ad
ler instruktor Zarządu Powmto4

wego — Tarnów. Kol. Paź

jechał w teren w sprawie zac’ąs
gu pionierskiego na jeden dzień- t

i wrócił bez żadnych rezultatów^
Kol. Adler w ciągu dwóch dpp...
chcial obsłużyć dwie gromady
również nie osiągnął żadnych re* ...

zultatów. Trzeba, aby Prezydia:. ,

Zarządów Powiatowych ZMP: ,

gruntownie przestudiowały pras;
cę swojego aktywu w terenie, ad

by lepiej pomagały instruktorom
w ich osobistym przygoiowanńi
się do pracy.

Bezduszne traktowanie zaciąA
gu, zepchnięcie spraw zaciągu
p:ońerskiego na ostatni plan W:

pracy niektórych Prezydiów Za
rządów Powiatowych pozostawia-
za sobą ślady w pracy samych ■.
pionierów. Z .powodu Dezduszno-
ści niektórych aktywistów dosta*"”'

li się do prący w za.ęiągJŁ,. pic-;
merskim w Nowej Huce -tacy
jak Mieczysław Zapala czy Jan
Pawlikowski z Zakopanego. Ze
stali oni zwerbowani przez jed
nego z pracowników Zarządu
Miejskiego ZMP wprost z ul’cv!
Po kilku dniach zrezygnowali z

pracy. Prezydium Zarządu Po
wiatowego ZMP w Bochli za
twierdziło jako pion ara kol. Jó
zefa Dzikiego z Jodłowej, dezer
tera z brygady SP, wydalonego
z szeregów organizacji ZMP-ow- ...

skiej, który wśród p:on'e‘ów pra. .

gnąl prowadzić dalszą rozbijać- _

ką robotę. . .

•

Więcej rewolucyjnej czujności, ....

więcej uwagi na odpowiedni do- t

bór pionierów, towarzysze z Za- .

rządów Powiatowych Zakopane, ,

Bochnia, Miechów i Kraków!
I — jeszcze jedna uwaga: z?

mało zatwierdzamy i kierujemy
do zaciągu pionierskiego pracow- .

ników aparatu ZMP-owskiego,
przewodniczących gminnych i za
kładowych kół ZMP. I tej spra
wie należy poświęcić więcej u- k

wagi.
W wielu powiatach zadania zo- ....

stały przez naszą organizację
wykonane. Oczywiście najczęściej
w rezultacie dobrej opieki ze

strony tamtejszych organizacji
partyjnych. Są jeszcze jednak i

takie Komitety Powiatowe i

Gminne czy podstawowe organij
zacje, które niewiele uczyniły, a-

by odpowiednio dopomóc i pokie
rować naszą ZMP-owską organi
zacją w dziedzinie zaciągu p.io- ....

nierskiego. Tak było np. w Dąb- ,

rowie Tarnowskiej,
Niewystarczająca jest również

pomoc dla organizacji ZMP-ow-

skiej ze strony wielu instancji
Rad Narodowych, Związków Za
wodowych i ZSCh. Trzeba, by
Wojewódzka Rada Narodowa, O-

kręgowa Rada Związków Zawo
dowych i Wojewódzki Zarząd
ZSCh zapoznały swe oddolne in-

stancje z zagadnieniami ruchu •

pionierskiego.
W ciągu roku 1953 organiza

cja ZMP-owska prowadzić będzie
w dalszym ciągu wielką pracę
polityczną wokół zaciągu pionier
skiego. Tylko odpowiednie prze
analizowanie tego zagadnienia

'

przez poszczególne instancje '■
ZMP oraz odpowiednia kontrola
i kierownictwo partii tą snrawą,

pozwoli nam wykonać w zupeł
ności to zaszczytne zadanie po
stawione przed nami przez naszą

partię, — zadanie zaopatrzenia
przemysłu w kadry najlepszej i

najdzielniejszej młodzieży.

rzy miesiące minęło od cliwi
b' ogłoszenia przez Z<rząd
Główny ZMP apelu do mło

dzieży całego kraju. ZG ZMP

wezwał wszystkich śmalyeh, od
ważnych, przodujących chłopców
i dziewczęta na mjtrudm ,?jsze
odcinki naszej gospodarki pań
stwowej, do przemysłu metalo
wego, chemicznego : węglowe
go-

Zaciąg pionierski ujawnił, że

nasza młodzież zdolna jest do

jak najbardziej ofiarnej walki o

rozkwit naszej Ojczyzny. Wielu
z pionie-ów pracujących dziś już
w Nowej Hucie, wysoko przekra
cza swoje normy produkcyj
ne. Tak np. kolega SEPAFIN

pionier z Nowego Sącza
służy wszystkim przykładem o-

fiarności. Kol. W!cherck wyra
bia obecnie 160 proc, nmniy a

równocześnie jest dobrym akty
wistą agitatorem ZMP '

propa-
gandystą zespołu szkoleniowego.
Kol. OSIPOWICZ wyrósł na bry
gadzistę i wraz ze swą brygadą
b’je rekordy pracy w szlachetnej Zarządu Głównego ZMP

rywalizacji z innymi brygadami.
Krakowscy pionierzy wysiani

do przemysłu węglowego tworzą
szturmową brygadę pionierską,
która walczyć będz’e o tytuł
przodującej.

Trzeba jednak stwierdzić, że

znaczenie zac ągu pionierskiego
dla dalszego rozwoju naszego

przemysłu i wzrostu samej mło
dzieży nie zostało należyc’?' zro
zumiane przez część naszego ak-

T

i

I

choć zdawałoby się, że leży to w interesie Ko
ścioła, ociągał się i kluczył, zwlekał i wykrę
cał od uznania’ nowego stanu rzeczy.

Czemuż więc ep;skopat zajmuje tak wykręt
ne i dwuznaczne stanowisko w sprawach tak ży
wotnych dla interesu narodowego Polski, bo do
tyczących zagadnienia granicy na Odrze i Ny
sie, atakowanej przez rewizjonistów i odwetow
ców zachodnio-niemieckich z poparciem amery
kańskiego imperializmu?

Odpowiedź jest znowu ta sama; Bo episkopat
polski nie zdobył się na zerwanie z orientacją
z jednej strony na niedobitki reakcji polskiej w

kraju i na emigracji, z drugiej zaś na siły reak
cji międzynarodowej wspierane przez Watykan.
I zamiast kierować się polską racją stanu —

kieruje się racją polityczną Watykanu i tych sił,
które za nim stoją. Za Watykanem stoją przede
wszystkim Waszyngton i Bonn.

A te dwie racje — polska i watykańska —- są
wręcz sprzeczne i nawzajem się wykluczające.

Ale naród polski, który zna smak niewoli i ce
nę wolności, który tej tak drogo okupionej wol
ności strzeże jak źrenicy oka i który ogromnym
wysiłkiem buduje przyszłość swej na zawsze wy
ewolonej i zjednoczonej Ojczyzny •— nie zamie
rza tolerować żadnej wrogiej państwu ludowe
mu działalności, niezależnie od tego, z jakich
źródeł i czyjego natchnienia działalność ta pły
nie. Naród polski uznaje jeden tylko motyw dzia
łania i jedno źródło natchnienia dla każdego o-

bywatela polskiego: interes narodowy Polski,
polską rację stanu.

W tę polską rację stanu godzi polityka Waty-
innu i jego mocodawców i sojuszników.

Ale próżne są ich nadzieje i rachuby. Naród

polski uległ ogromnym przeobrażeniom. Pogłę
biająca się jedność narodu, rosnący poziom kul
turalny, świadomość polityczna, patriotyzm i
czujność społeczeństwa sprawiły, że wrogie na
rodowi knowania straciły wszelkie oparcie. Ci
zaś, którzy by taką działalność próbowali upra
wiać są całkowicie od społeczeństwa izolowani,
stracili wszelki grunt pod nogami. Dziś mogą
dać się użyć do takiej roboty tylko jednostki wy
zute ze wszelkich skrupułów, sprzedajne i poz
bawione wszelkiej 'deowości.

Polska wkroczyła na szlak, wiodący ku wiel
kiej i wspaniałej przyszłości i nie ma siły, która
mogłaby naród z tej drogi zawrócić. Naród pol
ski jest dziś — po raz pierwszy w historii —

niepodzielnym panem swych losów i nie ścierpł
żadnych przejawów działalności, godzącej po
średnio czy bezpośrednio w interes narodowy
Polski.

(c-s)
(„Trybuna Ludu")

pionierskiego, jakoby
młodzieży' >stn’ała obawa

pracą w trudnych warun-

zwlaszcza w przemyśle

Mari&n Kleszcz
kier. Wydziału Młodzieży Robotniczej ZV/ ZMP w Krakowie

O pionierach i ich opiekunach
dobrych i złych

tywu
' mektóre Zarządy Powia

towe ZMP. N:ektó'e z nich

twierdzą, jakoby na ich terenie

nie było na ogół chętnych da za
ciągu
wśród

przed
■kach

węglowym. Nic też dziwnego, że

powiaty te nie wysyłają do prze
mysłu większej liczby pionierów.
A przecież w,j naszych groma
dach, zakładach pracy i 'instytu
cjach pracuje w;ele dobrej, śmia
łej młodzieży, która nie zawsze

może w pełń' wykazać swoje
zdolności produkcyjne, nie zaw
sze może zdobywać zawód i a-

wans społeczny.
Do wielu Zarządów Powiato

wych ZMP, a nawet do Zarządu
Wojewódzkiego ZMP przychodzą
często młodzi chłopcy i dziewczę
ta z prośbą o wysŁime !ch do

pracy w Nowej Hucie : w kopal
niach. Świadczy to o tym, ze ol
brzymia część naszej młodzieży
dobrze zrozumiała treść apelu

Imje są więc przyczyny ire-

wyw:ązywania s ę z zadań pizez
niektóre Zarządy Powiatowe. Je
dną z pierwszych przyczyn jest
niezrozumienie treści apeiu. Za
ciąg pionierski potraktowano ja
ko normalny werbunek do pracy
w przemyśle, zapominając o

w;elk:.ej pracy politycznej, jaką
należy przy tym przeprowadzić.
Zebrania, które odbywały się w

zakładach, pracy i gromadach po
traktowane były często formal
nie, bez należytego przygotowa
nia młodzieży i zarządu kola.

Apel Zarządu Głównego ZMP

był często odczytywany bez o-

mówienia go z miodz

powodowało brak dyskusji
zebraniach, bra.k świadomości

młodzieży, że delegując
kolegów do zaciągu pionier
go, cale koło przyczynia s:ę do

szybszej budowy socjalizmu w

naszym- kraju.
Działo s:ę to dlatego, że czę

sto aktyw wyjeżdżający w teren

nie ibył dostatecznie przygoto
wany do przekazan;a w odpo
wiedniej formie apelu ZG ZMP.
Zle informowany aktyw często
kroć wypaczał treść apelu, obie
cując jakieś specjalne warunki i

zapominając o tym, ze zaciąg
dotyczy właśnie trudnych poste
runków.

Wiele przykładów tak’ch ze
brań można by przytoczyć zwła
szcza z powiatów: M‘echów,
Chrzanów, Dąbrowa Tarnowska,
Niektóre Zarządy Powiatowe
ZMP prawie zupełnie zairecha-

ły pracy politycznej z młodzieżą,
nie docierały do młodz!eży z

książką, z listem kolegów z Za
kładów im. Stalina, prasą, nie

wykorzystano wyjeżdżających
do domów na niedzielę i święta
pracujących już pionerów, za

mało wykorzystano młodych
górników do agitacyjnej pracy
z młodzieżą.

Oczywiście nie wszyscy akty
wiści pracowali w teren e źle.
Do takich z pewnością należy
np. kol. WIDOMSKA. Kol. Wi
dowiska długo przygotowywała
się do wyjazdu w teren, odpo
wiednio przestudiowała apel Za
rządu Głównego ZMP, a po przy
jeźdz'e do gromady Sletmeń, wy
korzystała do agitacji zespól
szkolenia politycznego, próbę
chóru, rozmawiała z rodzicami

kandydatów na pionierów. Po
dobnie pracuje kol. STACHOW-
SKI, MIKUŁA i wielu innych.
Nie można jednak pow:edzieć

:żą, a to

na

u

swych
kie-
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Śladem naszej krytyki

Uchwałę podjęto
trzeba ją wykonać

CO?GDZfElKIEDYT S &RT

Przed miesiącem pisaFśmy o Tcrrach. Pisaliśmy o bolączkach
tej dzielnicy, o codziennych kłopotach troskach jej miesz
kańców. DoncsTiśmy o fatalnym stanie dróg w tej drehrcy,

o. dziurach i biocie utrudniającym mieszkańcom dostanie się do
domów. Pisaliśmy. o ’ch najw!ększej bolączce: o braku komuni
kacji z Krakowem. Toniacy muszą przemierzać, codzieftnię W
drodze do pracy i z powrotem 7-ki’ometrową odległość. Pisaliś-

ńie się autobusu. Dlaczegóż w ęc
nie rozpoczęto prac przy prowi
zorycznej naprawie drogi w kie
runku miasta? Naprawą dróg
tria trwać dalej w roku bieżącym
— należy ją więc w p’erwszym

. ... ,------
- r....... ...............

______

v .__rzędż’ę kontynuować na o-dcln-
rriy o braku telefonu w Tomach, o braku, ©świetlenia urogi itd. kach gdzie tego najbardziej po

dejść. Ale —- myślel’ fewiacy --

'

chociaż powrót do domu marny prawy
wygodny. Niestety, ,i .to Lnie
trwało długo. Po. dwóch tygod-
rfach autobus został z lin:’ To
nie — Kraków wycofany i prze
rzucony przez WRN ha inny od
cinek. Możliwe, że Są Ważniejsze
do obsłużenia Time. MćżFwe, że
nie zawsze łatwo jest zorganizo
wać nową linię autobusową. Ale
czyż! mieszkańcy Toń nie otrzy
mają na stałe połączenia z Kra
kowem? Przecież MPK mogłoby
uruchomić do Toń choc'ażby
cztery kursy samochodu dzien
nie. Tomacy . w dalszym rągtt
słuszńie domagają się załatwle
nia tej sprawy.' .

A teraz sprawa’ druga. Wy
dział Gospodark’' Komunalnej

’

Mieszkaniowej już w -kilkę en’
PO podjęciu uchwały: przez MRN

przystąpił do jej realizacji. Roz
poczęto pierwsze: prace przy szu
trowaniu drogi' i żużlowan’u cho
dników, I znów małe „ale";- dla
czego prace rozpoczęto na.dro
dze w kierunku ~

Styczeń

15
Czwartek

Dzielnicowy Komitet Frontu
Narodowego Krowodrza zorgani
zował w Toniach naradę, na

którą przybył' także przedstawi
ciele M:ejskiej Rady Narodowej
w Krakowie.

Nie. skończyło się na tym.
Miejska Rada Narodowa podjęła
uchwałę, której wykonanie mia
ło wiele w Toniach zm:en’ć i
w:elc mieszkańcom Toń pomóc.
Jak jest ta uchwala realizowa
na?

Zaczflijmy — od komunikacji.
Z radością ujrzeli rn:eszkańcy
Toń pewnego dnia na szos:e łą
czącej Tonie z Krakowem auto
bus przydzielony tam przez Wy-
dz;al Komunikacyjny MRN. Na
reszcie — pomyśleli z zadowole
niem — n:e będziemy musieli
zrywać się rano półtorej godzi
ny wcześniej, nareszc:e będzie
my mogli po południu wygodnie
i wcześnie wracać do domu!

Niestety, radość nreszkańców
Toń nie trwała długo. Bo ry
chło o-kazało się. że pora odjaz
du autobusu n’e była dla spie
szącego s’ę do pracy robotnika,
a do szkoły ucznia ź Toń, zbyt
odpowiednia. Bo pierwszy auto
bus z Toń odchodź’) dopiero o

godz. 8.40. To rrerwsze rozcza
rowanie ochłodziło nieco ich ra-

*

iie

tr,«eba:.
Uchwała MRN w sprawie'pć-

>. warunków bytowych
dzielnicy Tttfre przewidywała
także założenie w Torfach tele
fonu oraz poprawę opieki sani-
tarnej. Telefonu do tej pory w

Toniach nie było. Do Toń nie
ma linii te!efon’ęzriej

’

w r.

1952 nie było kredytów na jej
zbudowanie. Dyrekcja Poczty za-

piewtiia, że linia zostanie zbudo
wana w I kwartale br. M’esz-
kańcy Toń czekają!

Jeszcze w tym m’es:ącu polep
szy się. opieka sanitarna nad To
niami. Do szkoły przyjedżać bę
dzie lekarka, skierowana tu

przez Wydział Zdrowia MRN'.
Lekarka ta ma badać jednak tyl
ko dzień’ szkolne. Czy n’e mo
głaby udzielać porad rówireż

wszystkim innym potrzebującym
pomocy lekarskiej
Toń?

Miejska Rada
Krakowie zajęła
Podjęta przez ifą uchwała mo
że w wysokim stoprfu przyczy-

Bronowtc,. a . nić się. do poprawy warunków
więc od strony najmniej uczęsz-. bytowych mieszkańców dz’elnicy
------ : ------- —>—T .i Tonie. Ale trzeba więcej energ”

i sprężystość’, ze strony mstytu-
cji, którym powierzono jej wy
konanie! Dotyczy:-cna nrzreięż
’stotnych spraw. A. S.

czariej przez mieszkańców Toń.
Jednym z argumentów MPK

'

przc-ćiw uruchomieniu lin” auto
busowej do Toń była

' zła 'dr.óga
z wrasta — pcwWująęa/niśzc.zę-

Nasi korespondenci piszą:

Nowa rada zakładowa
Dopiero wybór nowej rady za

kładowej w Garbarni nr 3,’ któ
ra od p:erwszej chwili zabrała
się energicznie do pracy, ujaw
nił silą kontrastu, dużą słabość
pracy poprzedniej rady.

Ncwowybrana rada w osobach
J. Bieleck' — przewodniczący o-

raz S. Bodzoń, T. Tyrała. A.
Gruca, J. Raszewski i W. Welc
rozwija pracę kolektywną, w c-

parciu o aktyw zw’ązkowy.
Członkowie rady podjęli op:ekę
•nad komisjanf kontrolując ich
pracę

’

pomagając w usuwaniu
trudności.

Nowowy-branś komisja ochrb-
ny pracy usuwa poprzednie za
niedbania iw dz’edzinie BHP.
Dorobkiem pracy nowej korrusji
bytowo-mieszkarfowej jest uzy
skanie przydziału mieszkania dla
robotnika Woźrfaka. Także ko
misja współzawodnictwa dała

poznać swoją prSoę, k’edy to

przez odpowiednio zorganizowa
ną akcję uświadamiającą, dobrze

postawiono współzawodnictwo,
czuwanie nad przebiegiem wyko
nawstwa zobowiązań, przyczyni
ła się do przedterminowej rsałi-.

mieszkańcowi

Narodowa w

się Toniami.

nowa praca
zacj’ planu. A roczny plan pro
dukcyjny naszej garbarni był po
ważnie zagrożony, nawet prawie
niewykonalny z powodu nieter-
mmowego dostarczania surowca.

Mocna postawa nowej rady za
kładowej i of:arna praca załogi
przyczyniła się do tego, że do
dnia 30 grudnia u-b. r. p^an zo
stał Wykonany w wysokości
100,04 proc. To zwycięstwo uja
wniło całą doniosłość kolektyw
nej pracy.

JAN GÓROWICZ
korespond.iit

Zorganizować grupę transportowa!
Gdy tow. A. Średniawski ma co, rzecz jasna, wpływa ujemnie

zbyt wieie zajęć, gdy. W żaden na przetreg produkcji.
sposób n’e może podołać swoim .Może wreszcie dyrekcja zaj-

. ,_ . . . . s;ę usprawrremem transpor-obowiązkom zmuszony jest do- tu :
’

berać sobie lud*’ zatrudmóńych $.
na poszczególnych óddz’ałach, korespondent

W Krakowskich Zakładach So
dowych źle zorgan’zowany jest
transport materiałów potrzeb
nych do produkcji. Sprawą tą
zajmuje się tylko jeden człowiek
tow. A. Sredniawski. Zwraca!

się on kilkakrotnie do dyr. na
czelnego tow. Koszadego i dyr.
administracyjnego ob. Krausego,
aby utworzyli koniecznie po

trzebną grupę transportową.
Niestety, nie zainteresowali się
oni tak ważnym zagadnień em,

jakim jest transport i w. dal
szym c’ągu A. Średniawsk’ sam

mus’ zajmować się całokształ
tem spraw. Ponadto biuro zao
patrzenia, a w nim ob. Gądek
i pracownicy ref, f’nansowego
ob. Wąsik, tow. Cholewicz i ob.
Turek nie przygotowują na czas

czeków ' zleceń. Sredniawski
mus’ tracić pół dnia czasu na

przygotowani czeków ' zleceń
zamiast już w tymże czasie wo
zi materiały.
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Peutryt

Teatr im. J. Sffowac-
kiego — „Płody e-

dukacji'* godz. 19.

itary Teatr: (duża
sala) ,,Ciężkie cza
sy** godz. 19; (ma
ła sala): „Sprawa
rodzinna** — gola.
19.15.

Teatr Rapsodyczny:
niecaynny.

Teatr Młodego Wi
dza* „Pan Dania*
zy“ godz. 19.15,

Teatr Satyryków: —

nieczynny.
Teatr Groteska: —

,.Złocisty bara
nek*' — godz. 16:
„Tgrafizk) z dia-

błtiu" godz. 19.

KINA:
Apollo: „Panna bez

posagu** godz. 16
18. 20.

Sztuka: „Wielki kon
cert** 15.45, 18,
20.15.

Warszawa: „Dolina
śmierci'* — godz.
16, 18. 20.

Wolność: „Jedno
dniowi milione
rzy'* godz. 16. 18,
20.

Młoda Gwardia: —

„Daleko od Mo
skwy" 15.30, 17.15,
20.

Uciecha: — „Fanffln
Tulipan'* — IG 15.
18.1 o, 20.30 .

Wanda: ,,F'anfan Tu
lipan" — godz.
15.45, 17.45. 20 00.

Chemik: nieczynne.'
Nowa Huta; „Piotr

I*' (J seria).
16, 18 20.

Dworcowe: — „PKF,
W kraju socjalizmu
7/52, Łowiectwo, X
Raid Tatrzański*',
godz. 16—24 .

Apteki:
Rynek Gl 22. Mi

kołajska 4, Mogilska
16. Zwierzyniecka 1,
Kacim. Wielkiego 73,
Boh. Stalingradu 77,
PI. Matejki 2. Kro
woderska 74, Rynek
Gł. 45.
POGOTOWIE RA
TUNKOWE;

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sie
miradzkiego 1 - te
lefon 222 22, 211-12 .

K.łDIO

16.50: „Gołębie, ja
strząb i nauczyciel**
— felieton J. Bobe-
ra. 17.00: Wiado
mości popołudniowe,
17.15: Melodia za

melodią. — 17.35:

Skrzynka Wszechni
cy Radiowej. 17 .43:
Utwory instrumen
talne kompozytorów

. romantycznych. —

17.55: Mówi No w a

Hula. 18.00: Audy
cja dla wsi. 18.10:
Koncert solistów.

_

18.30: Odpowiedzi
Fali 49. 18.42: Pieśni

polskie. 19.00: Muzy
ka popularna. 19.10:

Radiowy kurs języ
ka rosyjskiego lla
zaawansowanych. -

19.30: Muzyka i ak
tualności. — 20.00:
Koncert życzeń. —

20.30: „Babskie swa-

ry" — felieton. —

— 20 40: Wieczór w

Krakowskim Dorn u

Kultury — aud. —

21.26: Wiadomości
sportowe. 21.30: Mu
zyka taneczna. 22.00:
Wszech. Radiowa —

kurs, II. 22.20: Ra
dziecka muzyka ka
meralna. 22 .45; Mu
zyka taneczna. 23.00:
II aud. z cyklu:
„Symfonie Czajkow
skiego**. 23.50: Ostat
nie wiadomości.

Po wspaniałym sukcesie łyżwiarzy ZSRR

w spotkaniu ze Szwecją
MOSKWA. Na konferencji pra

sowej po międzynarodowych za
wodach łyżwiarskich Szwecja —

ZSRR wiceprzewodniczący Mię
dzynarodowej Federacji Łyżwiar
skiej i kierownik ekipy szwedz
kiej Loftman podkreślił niezwy
kle wysoki poziom zawodników
radzieckich, stwierdzając, źe dru
żyna ZSRR jest obecnie najsil
niejszą na świecie.

Loftman wyróżnia specjalnie
Siergiejewa, króry w biegu na

500 m uzyskał poza konkursem
doskonały czas 43,2 oraz Szilko-

wa, którego uważa za jednego z

najpoważniejszych kandydatów
do tytułu mistrza świata w wie
loboju.

Loftman podkreślił również
wysoką technikę łyżwiarzy ra
dzieckich oraz wzorową organi
zację zawodów i serdeczne przy
jęcie z jakim spotkała się w Mo
skwie drużyna szwedzka.

Indywidualnym zwycięzca za
wodów jest Szilkow —• 194,936
pkt. przed Gonczarenko •—

194,946 i Czaikinem - - 197,461
pkt. Najlepszy ze Szwedów E-
ricSson zajął czwarte miejsce —

198,833 pkt.

Zawody w Moskwie wzbudziły
wielkie zainteresowanie w kołach
sportowych Norwegii. Wszystkie
dzienniki podają obszerne spra-

wozdania z zawodów, podkreśla'
jąc wysokie i bezapelacyjne zwy
cięstwo łyżwiarzy radzieckich.

Korespondent sportowy dzienni
ka „Arbeiderbladet", znany łyż
wiarz Earstad, podkreśla, że za
wodnicy radzieccy przewyższali
o klasę reprezentantów Szwecji
i że hegemonia Norwegii w łyż
wiarstwie szybkim została prze
łamana.

Najlepsi ping-pongiści polscy
wystąpią w Krakowie i w Bochni

Z UKOSA

Przydługi remont
Ci, ktńrzy chodzą ulicą Boha

terów Stalingradu znają doskona
le widok frontonu kina „Uciecha".
Znajduje sią on, rzec by można,
w stanie stałego remontu.

Przypominamy sobie, że do nie
dawna wejście do tego kina nie

grzeszyło nadmiarem piękna. Do
brze więc, że zaczęto jego remont.
Ale na czymże en polegał? Chyba
celem głównym nie było zdjęcio
płaskiego daszku nad wejściem do
kina? Daszek ten przydawał się
świetnie podczas deszczu czy śnie
gu stojącym po bilety, chroniąc od
przemoczenia. Przypuszczać nale
ży. że colem remontu było odświe
żenie odrapanych ścian, odnowie
nie całego wejścia i tablicy-szyl-

Cóż zrobiono w czasie trwające
go od miesięcy remontu? Odno
wiono całe wejście, tablicę — do
brze, zdjęto też daszek (stojącym

w kolejkach leje się na głowę) —

mniej dobrze.
— Wszakże nie wiadomo czy nie

umieści się nowego daszku: nic,
nawet względy estetyczne nie sto
ją tu chyba na przeszkodzie. —

więc można zaczekać! — Tak ro
zumował nie jeden zapewne ama
tor rozrywki filmowej kręcący się
koło tego — jednego z najładniej
szych w Krakowie kin. Tylko, że...
czas leci i leci, a remontu się nie
kończy.

Trudno zrozumieć dlaczego wre
szcie „kompetentne czynniki" nie
doprowadzą tej wlokącej się spra
wy do końca? Trzeba zdecydować
się wreszcie: dać newy daszek (co
byłoby wskazane) alho przynaj
mniej zamurować otwory nad
wejściem do kina (to po naj
mniejszej linii oporu) — słowem
jakoś zakończyć przewlekłą rss

taurację. Trzeba pamiętać cho
ciażby tylko o... estetyce. ZET

Z notatnika

sportowego

Ćwierćfinałowe . zawody ko
szykówki żeńskiej o mistrzo
stwo Polski pomiędzy drożyna
mi Ogniwo MPK Kraków a KS

Spójnia Warszawa odbędą się
w niedzielę, dnia 18 bm. o godz.
18 na sali WKKF przy ul. Ma
nifestu Lipcowego 27. Po ze-

szłotygodniowej porażce z Ko
lejarzem Poznań — koszykarki
Ogniwa, zechcą się na pewno
zrehabilitować wobec własnej
publiczności.

I
KOMUNIKATY

Jedną z najciekawszych im
prez sportowych najbkższych uni
będzie mecz tenisa stołowego
drużynowego mistrza Polski -

Ogniwo Wrocław z wicemistrzem
Po.lsk’ — Ogniwo Kraków, któ
ry rozegrany zostanie w nadcho
dzącą sobotę 17 bńi. o godz. 19
w sal’ przy ul. Manifestu Lip
cowego.

W drużyn’e wrocławskiej wy
stąpią: mistrz Polski w tenis:e
stołowym Arbach, "Wicemistrz
Rosłan oraz Ciupryk. Ogn:wo
Kraków wystawia najlepszą swą

trójkę: nrstrza Krako-wa Mam-

czarczyka, w:cem;st-rza Dobo
sza .oraz Ziębę.

W niedzielę ping-pongiści wro

cławscy i krakowscy rozegrają
rewanżowe spotkanie w Bochni
w sal: tamtejszego Gó.mka. —

Mecz ten będzie miał na celu
spopularyzowanie tenisa stoło
wego wśród młodzieży bocheń
skiej.

Najlepsi pmg-po-ngiśc’ polscy"
zarówno w Krakowie jak i w

Bochni zademonstrują tenis sto
łowy w najlepszym wydaniu.

Biegi narciarskie ped Moskwą
MOSKWA. — Pod Moskwą

rozpoczęły s’ę doroczne Dieg’
narciarskie z udz'ałem około
100 najlepszych zawodników i
zawodn’czek. W pierwszym dniu
odbyły s:ę bieg’ na 18 km i 5
km.

Bieg na 18 km wygra! Poriri
ze Swierdłowska w 1:02,36 przed
Oljaszewem z Moskwy 1:03,1 lj
W biegu kobiet na 5 km zwycięż
żyła Care-wa z Leningradu
19:27 przed Plotnikową (SwJ-eN
dłowsk).

Odpowiedzi Redakcji

UWAGA KROWODRZA!
Komitet Dzielnicowy PZPR

Krowodrza zawiadamia wszyst
kich delegatów, ze IV sprawo-’
zdawczo - wyborcza konferencja
odbędzie się w dniach 17 i 18

stycznia br. Rozpoczęcie konfe
rencji nastąpi o godz. 10, w sali
ZZK — przy ul. Filipa 6.

Prosimy o . punktualne przyby
cie wszystkich delegatów i za
proszonych gości.

*

UWAGA, PODGÓRZE!
Wdniu16hm.ogodz.14od

będzie się odprawa w sali KD
PZPR Podgórze, Rynek Podgór

ski 1, II piętro,, wszystkkh se
kretarzy podstawowych organi
zacji partyjnych.

Punktualność i obecność obo
wiązkowa.

*

UWAGA, ZWIERZYNIEC!
Zebranie podstawowej organi

zacji partyjnej terenowej przy
KD PZPR Zwierzyniec odbędzie
sięwdniu17bm.ogodz.18w

.sali posiedzeń Komitetu Dzielni
cowego PZPR Zwierzyniec przy
al. Krasińskiego 18. Obecność
wszystkich członków obowiązko
wa.

Prezydium MRN zawiadamia,
że dziś tj. 15 bm. odbędą się wy
bory do następujących Komitetów
Blokowych:

OBWÓD I
Komitet Blokowy nr 35'1 przy

ul... Grodzkiej 60 Wyższa Szkota
Pedng-Jgiczna godz. 18.

Komitet: Blokowy nr 4/1 przy
ul. Stalina 11 szkoła TPD godz.
18.

OBWÓD II

Komitet Blokowy nr 7'11 przy
ul. Sarego 27 szkoła godz. 18.

Komitet Blokowy nr 8'11 przy
ul. Sarego 27 szkoła godz. 18.

Komitet Blokowy nr l/II przy
ul. Sarego 27 szkoła godz. 18.

OBWÓD III

Komitet Blokowy nr‘51/111 przy
pi. Groble 9 godz. 18.

Komitet Blokowy nr 4/III przy
ul. Szlak 5 godz. 18.

Komitet Blokowy 32/III przy
ul. Szujskiego 2 godz. 18.

OBWÓD IV

Komitet Blokowy nr 22'IV przy
ul. Szlak 5 szkoła godz. 18.

Komitet Blokowy nr 81'IV pray
ul. Kazimierza Wielkiego 33 —

szkoła godz. 18.

OBWÓD V
Komitet Blokowy nr 13/V przy

ul. Modrzewskiego 21 szkoła godz.
18.

Komitet Blokowy nr 35/V przy
ul. Grzegórzeckiej 71 godz. 18.

OBWÓD VI
Komitet Blokowy nr 4/VI Py-

cbowiee — Pychowice szkoła godz.
18.

Komitet Blokowy nr 32/VI przy
ul. Smolki 9 — świetlica ZMP —

godz. 18.
Komitet Blokowy nr 60 VI przy

ul. Braci Dudzińskich 7 — szko
ła żeńska im. Sienkiewicza godz.
18.

Komitet Blokowy nr 88/VI Ry-
bitwy — szkoła godz. 18.

OBWÓD* VII

Komitet Blokowy nr 4/VII przy
ul. Ojcowskiej 25 — świetlica —

godz. 18.

OBWÓD VIII

Komitet Blokowy nr 27.'VIII

przy ul. Lubomirskich — szkoła
— godz. 18.

OBWÓD X
Komitet Blokowy nr 2/X Kurd-

wanów 55 — szkoła ffodz. 17 .

Plenarne zebranie Rady O-

kręgowej ZS Włókniarz odbę
dzie się w dniu 17 bm. o godz.
16 w lokalu własnym przy ul.
Sławkowskiej 6 z następującym
porządkiem obrad: zagajenie,
referat: ocena pracy Rady O-

kręgowej w roku 1952, dysku
sja, wolne wnioski.

*

Kolegium Sędziów SPN
WKKF Kraków organizuje w

lutym br. kurs dla kandydatów
na sędziów piłki nożnej. Zgło
szenia przyjmuje sekretariat
Kolegium Sędziów Piłki Noż
nej, ul. Basztowa 6 w terminie
do dnia 31 stycznia. Na miej
scu podane będą warunki przy
jęcia na kurs.

*

Prezydium nowo wybranej
sekcji hokeja na lodzie WKKF
Kraków ukonstytuowało się na
stępująco : przewodniczący —

Stanisław Voigt, I zastępca do

spraw wychowawczych Wiesław
Jakimiec, II zastępca dla spraw
sportowo - wychowawczych —

Karol Bielecki, III zastępca dla

spraw kolegium sędziów —

Władysław Michalik, sekretarz
— Józef Jasiński, zast. sekr. —

Kazimierz Skarbek.

OB. J. KOZŁOWSKI, KRAKÓW.
W sprawie przyjęcia na kurs dla
kiercwcćw saiuachodewych dano-

siray Wara, że kandydat musi mieć
ukeńczcne 16 lat życia, posiadać
znajemość języka polskiego w sło
wie i piśmie, ponadto musi hyć
zdrewy i nie karany. Kursy są

odpłatne. Bliższych informacji u-

dzielą Wam Ośrodki Szkolenia

Motoryzacyjnego w Krakowie przy
ul. Krupniczej 14 i Zwierzyniec
kiej 24.

SPORTOWIEC Z KRAKOWA.
_

Jednolity Kalendarz Sportowy na

rek 1953 wydany zestal jako spe
cjalny Biuletyn Urzędowy C.KKF

w dniu 15 listepada 1952 r. Adres

Redakcji i Administracji Biulety
nu Warszawa ul. Rozbrat 26.

BASIA ROGALANKA KRA

KÓW. — Program mistrzostw Pol
ski juniorów ustala Rada Trene
rów wraz z lekarzami. Adres sek
cji lekkoatletycznej WKKF, Kra
ków, ul. Basztowa 6.

RYSZARD SKONIECZNY KB4

KCW. — Nowa hala sportewa ZS

Gwardii, której otwarcie odbędzie
się w najbliższa niedzielę — roz-

reiąże trudny prcblcm braku sal
w Krakowie. W sprawie korzysta
nia z hali przez inne zrzeszenia

sportowe i kota sportowe radzimy
zwrócić się do sekretariatu ZS

Gwardia, Kraków ul. Retoryka 1,
parter. Za pozdrowienia i życze
nia dobrej pracy serdecznie dzię
kujemy

TADEUSZ BUGAJSKI TAR-
NÓW. — Jeżeli macie zamiar za
jąć się par^ażnie lekkoatletyką mie
sicie przestać grać w piłkę nożną.

TOMASZ GÓRCZEWSKI BOCH
NIA. — Prenumeratę pism radzie
ckich przyjmują placówki ..Ru
dni1, urzędy pocztowe, listono
sze oraz kontrolerzy społeczni w

zakładach pracy. ,

JAN HENIEK Z WIELICZKI. - »

Zasłużony mistrz sportu Gremlow-
ski startuje obecnie w barwach
OWKS Kraków. Zobaczycie go w

najbliższą niedzielę w Krakowie

na zawadach pływackich Kraków—
Katowice II o Zimowy Puchar

Miast.

ST. OGRODZKI CHRZANÓW —

Włókniarz; Andrychów wszedł d#'

ł-Igi iMĆ-daUicj- jako 12 rffuiy-
na w drodze wyboru w miejsc*
SJalj Czechowice, która przyrfzie*
lena została do Śląskiej Ligi Wa*

jewórkkiej (względy terytorialne).
Terminarz rozgrywek ligi nie zo
stał jeszcze opracowany.

obwieszczenia

J. Wołkowiczer — POCZĄTKI SO
CJALISTYCZNEGO RUCHU ROBOT
NICZEGO W KRÓLESTWIE POL
SKIM, lata 1876—1879, Wydział Hi
storii Partii KC PZPR, Książką i Wie
dza 1952, str. 175.

W
70 rocznicę powstania Wielkiego
Proletariatu Wydz’ał Historii
Partii KC PZPR wydal m. in.

cenną książkę J. Wołkowiczera rzuca
jącą snop światła na pierwszy okies
polskiego socjalizmu.

Oryginał rosyjski tej pracy ukazał
s’ę przed z górą ćwierćwieczem. M:ifw
to jednak nie straciła ona nic na swej
wartości. O >wartości jej bowiem decy
duje bogaty materał dokumentarny
pochodzący przede wszystkim z arch’-
wów carskiej żandarmerii. Właśnie ten

materiał faktyczny umiejętnie zebrany
i skomentowany sprawna, ’ż k6:ążka
Wołkowiczera posiada nie tylko dużą
wartość naukową, lecz także wyw.era
na czytelniku wielki urok. W św'etle
dokumentów żywo stają przed oczami
lata 1876—79, lata tworzenia się pcr-
wszych kółek socjalistycznych, lata
młodzieńczej działalność’ bohatersk'ego
Ludwika Waryńskiego i jego towarzy
szy. Materiały wydarte z głębin i za
kamarków archiwalnych ukazują nam

początki narodzin tego ogromnego i
przeobrażającego ’decłog’cznego i or
ganizacyjnego, ruchu, który prowadził
polską klasę robotniczą, a za nią cały
naród do nowego, wyższego -ustloju
społecznego, do Po>lsk’ marzeń i walk
Ludw’ka Waryńskiego, tej. której oby
watelami j współbudowniczynr marny
szczęście być dzisiaj.

Przed powstaniem kółek socjalistycz
nych tj. pod koniec 70-tych iat ub’egłe-
go stuiec’a, brak danych o ruchu ro
botniczym w Królestwie Polskim. Mo
żna stwierdzić jednak, iż w parze z

szybko rozwijającym się przemysłem
n;e szedł w owym okres’e szybk’ roz
wój świadomość’ klasowej polsk!ęg,o
proletariatu. Wyjaśnić to zjawisko usi
łowali już pierwsi dz’ałacze polskiego
ruchu robotniczego. Oto co np. czyta

Na półkach księgarskich

Książka zrodzona

z bratniej przyjaźni
my w organie pólsk’ch . socjalistów
„Przedświt" z ri 1881: „Przyczyną te
go opóźnieniu rozwoju świadomości w

naszych klasach pracujących, przyczy
ną tego, że rozwój tej świadomości nie
Odpowiadał szybkości, z jaką rozwijał
się kapitalizm w niektórych częściach
naszego kraju w najnowszych czasach,
były polityczne warunki, w których się
znajdowało społeczeństwo nasze od
chwili państwowego upadku Polski1.
Obłudne wykorzystań^ przez rodz’mą
burżuazję hasła wałki o wyzwoleme
narodowe dla tlum:en’a św’adomośc
klasowej polskich' robotników, zatruwa
nie ’ch jadem nacjonalizmu — oto

czynnik opóźniający rozwój proletar:-?-'
ckiej świadomość’ poisk'ej klasy robo
tniczej., Ale przecież już w tych 70-ych
latach. XIX w. mnożą się wypadki
świadczące o tym, iż na przekór usi
łowań burżuazj’- rodzimej ; obcej ro-

dz:ła się rewolucyjna śwadomość pol
skiego proletariatu. — .Wypadkami ty*
in; ,są-przede ,wsż'y$tk!m sporadyczne
początków©, potem coraz częstsze, straj
ki.Sąteżdowodynato,źejużwr.
1870 do pobl’śk’ch- robotników doc:e a

rewolucyjna literatura (np. z Nienrec
ulotka „Do czelądn’ków p’ekarsk:ch‘‘)
wzywająca lud pracujący do walki z

wyzyskiem kapitaFstycznym.
W owym czaś’e ’deolog’a marksi

stowska zaczyna zdobywać zwolenni
ków początkowo giówn:e wśród , pol
skich studentów wyższych uczelni. W
latach ivch nie było ani ścisłej or
ganizacji, ani określonego programu,

które łączyłyby te siły w jedną ca
łość... Poszukiwali dróg i sposobów
dla rozwinięcia szerszej działalności,
dla powiększenia niewielkich zasobów
sil. myśl I o zbliżeniu się do ludu, o

zapoznaniu się z naszym robotnikiem,
aby móc rzucić w masy słowa nowej
ewangelii". (Przedświt nr 3—4, 1881
r.j. Taką oddaną sprawie dz’alac,-:ką
była np. Filipina Płasko-wicka, która
została w‘ejską nauczycielką, byi uczyć
chłopów w wieczorowej szkole dla do
rosłych. Gdy została aresztowana, chło
pi ż dwóch gmin podawał: prośby o jej
uwolnienie. Również Waryńsk’ celem
nawiązania kontaktu z masam: robot
niczymi w 1876 r. ’dz:e do fabryki w

Warszawie i pracuje jako robotnik.
Okres narodzin polskiego ruchu so

cjalistycznego ’lustruje książka Wołko-
więzera barwnie, źródłowo : wszech
stronnie. Oto przytoczona tam np. wy
powiedź robotn’ka warszawskiego Fe-
i’ksa Tomaszewsk’ego o przeb’egu taj
nych zebrań kółek socjalistycznych:
„Określonych zebrań nie było, odbywa
ły się one raz lub dwa razy w tygod
niu wieczorami, w ciągu całego tego
czasu, kiedy mieszkałem na Smolnej ..

Przeważnie na zebraniach przeprowa
dzano pogadanki, opowiadano o sytua
cji robotników i czytano książeczki,
głównie rosyjskie, które potem tłuma
czono na język polski. W ostatnim o-

kresie mego pobytu na Sm- 1 lej na ze
brania zaczął przychodzić były student
Waryński, który rozpoczął prace w fa
bryce Lilpopa i Raua przy ul. Swięto-

jerskiej. Był on na zebraniach jak gdy
by kierownikiem i wyznacza! ich miej
sce... Na zebraniach mówiono o cięż
kiej sytuacji klasy robotniczej, o ko
nieczności — prowadzenia walki z fa
brykantami i urządzania w tym celu
strajków, o tym, że jeśli niektórzy ro
botnicy nie będą mieli pracy, to trzeba
im pomagać; na ten cel urządzano
zbiórki..."

Praca Wołkowiczera to wymowny
dowód przyjaźni i więzi łączący naród
radz’ecki z narodem polskim. Szcze
gólnie odzwierciedlają ów klimat bra

terskiej przyjaźni, z którego zrodz ła
s’ę książka, karty poświęcone' wspólnej
walce rewolucjonistów polskich .

' ro
syjskich. O łączności między socjali
stami polsk:mi a Północnym Związ
kiem Robotników Rosyjskch świadczyć
mogą np. takie oto słowa J. Plecha-
nowa: . „Wieść o założeniu Związku
była wszędzie witana przez robotników
z radością. Robotnicy warszawscy wy
słali do organizacji petersburskiej a-

dres powitalny, w którym stwierdzali,
że proletariat powinien stanąć ponad
waśniami narodowymi i dążyć do ce
lów ogólnoludzkich. . <

Związek odpowiedział im w tym sa
mym duchu i oświadczył, że nie od
dziela swojej pracy od sprawy robot
ników całego świata. Był to boJaj
pierwszy przykład przyjacielskich sto
sunków między robotnikami rosyjski
mi a polskimi..."

Praca Wołkowiczera odtwarza nam

początkowe lata ofiarnej
’

bohaterskiej
walki p’onierów polskiego socjaFzmu.
Jest ona szczególnie na czasie w

związku z 70 roczn’cą powstań.a W el-
k:ego Proletariatu, obchodzoną ireda-
wno przez cały naród Bogaty .mate
riał zawarty w książce Wołkowiczera
pow’n’en być w pełni wykorzystany w

oraty wykładowców, dz’ałaczy ośw a-

tówych, w pracy naukowej i dydakty
cznej naszych historyków.

W. K.

Zawiadomienie Prez.
WYDZIAŁ GOSPODARKI KOMUNALNEJ

i MIESZKANIOWEJ W KRAKOWIE

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Kra
kowie — Wydział Gospodarki Komunalnej i Mie
szkaniowej zawiadamia, że OD l STYCZNIA 1953
roku wszelkie WPŁATY NA FGM należy wpła
cać na konto Prez. .MRN Wydz. Gosp. Kom.
i Mieszk. Nr 381-420-40/1 w Narodowym Banku
Polskim — IV Oddział Miejski ul. Pijarska i,
a nie jak dotychczas na konto PKO Nr IV-4l9-431.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2-CH WYKWALIFIKOWANYCH TOKARZY za
trudni natychmiast Elektrownia Kraków. Wyna
grodzenie według Układu Zbiorowego Ener
getyki. Zgłoszenia: dział Personalny ul. Daj-
wór 27. K-128

2-CH SAMODZIELNYCH ŚLUSARZY NARZĘ
DZIOWYCH na wykrojuiki, przyjmie Krakowska

Fabryka Okuć Budowlanych. Zgłoszenia osobiste
w Wydziale Kadr Fabryki Kraków, ul. Romano-
wicza 7. K-12'J

6-C1U MECHANIKÓW SAMOCHODOWO-SILNI-
KOWYCH. 1 ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO,
I USTAWIACZA POMP W1 RYSAOWYCII przyj
mie natychmiast Spółdzielnia Pracy „Auto.rans-
port" Kraków, ul. Szczepańska 7 1. p. Warunki

płacy do omówienia na miejscu. K12b

KIEROWNIKA do Przetwórni Owocowo-Warzyw-
niczej w Żywcu, oraz REFERENTA dla spraw
przetwórczych w Krakowie, zatrudni od zaraz

Państwowa Centrala Leśnych Produktów Nie-

drzewnych „LAS" w Krakowie ul. Karmelicka 8.
K-142

INŻYNIERA lub- TECHN1KA-MECIIANIKA, na

stanowisko GŁÓWNEGO MECHANIKA zatrudnią
natychmiast Krakowskie Zakłady Przemysłu Dzie
wiarskiego Kraków, ul. Wielicka Nr 25. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Personalny. Wysokość wynagro
dzenia do omówienia na miejscu. K-145

KUPmY NATYCHMIAST

CIĄGNIK ZWROTNY
typu Steyer, Deutz, Hanomag lub tp.

Zgłoszenia kierować pod adresem:
KRAKOWSKIE ZAKŁAEY NAPRAWY

SAMOCHODÓW
KRAKÓW, ul. Siemiaszki 1

' GAZETA KRAKOWSKA ORGAN KW POLSKIFJ ZJFDNOC7GNEJ PARTII ROBO7NIICZFJ W KRAKOWIE

ZAKŁADY CERAMIKI BUDOWLANEJ „ZE-
SŁAWICE" W NOWEJ HUCIF niniejszym
zawiadamiają, że dyrektor Zakładów przyjmu
je w sprawie skarg i. zażaleń w każdy ponie
działek od godz. 14-tej do. 16-tej w biurze Za
kładów w Zesławicach, k. Krakowa. K-146

ZAKLO mOIALEFI^ RZEMIOSŁA
W KRAKOWIE, UL. DIETLA 38

organizuje
KUuS KROJU KRAWIECTWA

MĘSKIEGO I DAMSKIEGO

nowoczesna polska metoda £

Zagubiono
dokumenty

GABRYSZUK Józef zam. —

Kraków, zgubił kartę mel
dunkową wydaną GRN Wo-
chyn wojew. Lublin 430-g
PITUŁA Jan zam. Kraków,
zagubił kartę meldunkową,
wydaną GRN Brzeźnica —

woj. Łódzkie. 431-g
SAWICKI Jan zam. Nowa
Huta ogłasza skradzioną —

metrykę urodzenia, kartę
kwaterunkową, dowód za
kwaterowania zaświadczenie
wojskowe, legitymację ZMP
oraz inne dokumenty. 463-g

BARAŃSKI Stanisław zam.

Bielany 88 zgubił legityma
cję Ubezpieczalni Społecznej
Nr 11737013. 479-g

GOŁCZYK Edward zam. --

Jeleń — Bory Sobieskiego 50
zgubił kartę meldunkową.

P-62

MOLENDA Józefa zam. —

Oświęcim—Osiedle, zagtibiła
stałą przepustkę Nr 5027 —

wydaną przez Zakłady Che
miczne Oświęcim, ł P-72

MAJEWSKA Józefa zam. —

Chrzanów, zagubiła stałą —

przepustkę wydaną przez
Zakłady w Trzebini.

P-64

NOSTER Władysława zam.
'

w Oświęcimiu zagubiła kar
tę meldunkową, wydaną —

przez gminę Domaradz.
P-75

KONDERAK Tadeusz zgubił
kartę meldunkową wydaną
przez gminę Książ Wielki.

68-g
KĄDZIELA Zdzisław zagii-^
bił legitymacje szkolną wy
daną przez AGH. A-58

KONDZFOŁKA Maria zam.

Nowy Targ, zagubiła kartę
meldunkową i legitym -e’ >

kolejową. P-75

FERET Janina zam. Koleby,
pow. Żywiec, zgubiła prze
pustkę wydaną przez fabry
kę Śrub Sporysz. P-75

BOBA Franciszka zam. Po
lanka Wielka zgubiła świa
dectwo szkolne siódmej kla
sy. A-19

BORUCH Józef zam. Nowa
Huta zgubił kartę meldun-

I kową wydaną przez Prez.
GRN — Gumniska, — pow.
Tarnów. A-18

GRYMUZA Urszula Zakopa
ne, Antałówka .,Rvś“ ogła
sza skradzioną 5 stycznia —

legitymację, kartę meldun
kową. P-45

POŹNICH Krystyna zam.

Olkusz, ogłasza skradzioną
kartę meldunkową, wydaną
przez Prez. MRN Olkusz —

oraz legitymację Zw. Za w.

P-35

POawcHICZA SP-HIA RZEMIEŚLNICZA
METALOWCÓW

KRAKÓW, ul. KRZYŻA 3
Telefon 555-91, 549-14

zawiadamia, żb przyjmuje roboty z zakresu

REMONTÓW I CZYSZCZENIA KOTŁÓW
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